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Redakcya i administracya:

Kok wydawnictwa I-szy.

tamerata „Głosu Kijowskiego:
Miejscowa: rocznie rub. 7, półrocznie rub. 4, 

ptalnic rub. 2 miesięcznie kop. 75; z przesyłką 
Jutową: roczn ï rub. 8. półrocznie rub 4 kop. 50, 
. halnie rub. 2 kop. 50, miesięcznie rub I. 
^r,rirą: rocznie rub. 15, półrocznie rub. 8, 
Wilnie rub. 5, miesięcznie rub. 2.

Zmiana adresu kop. 30.
^tykułfiw nadsyłanych do wydrukowania w »Gło­

sie Kijowskim“ nie zwraca się.OttL
®°szen!a nGłos Kijowski“ drukuje tylko w ję­

zyku polskim.
ę^Umerata przyjmuje się od 1 każdego miesiąca.

Redakcya i administracya:
Luterariska łb I. Tel. Nt 1503. KIJOWSKI

Cena ogłoszeń:
Przed tekstem pierwszy raz kop. 40, następny 
raz kop. 20 za każdy wiersz druku lub jego 
miejsce; za tekstem pierwszy raz kop. 20, na­
stępny kop (0 za każdy wiersz druku petitem 
lub jego mieisce. Poszukującym pracy ustępuje 
się 50°/o rabatu. Za nekrologi przed tekstem pierw­
szy raz kop. 50, następny kop. 25 za każdy wiersz 

druku lub jego miejsce.
W Kijowie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Głosu Kijowskiego" oraz księgarnie pp. L. Idzi 
kowskiego i K. Szepego, w Warszawie biuro 

dzienników Ungra i wszystkie księgarnie.
Listów nieofrankowanych lub niedostatecznie opła­

conych redakcya nie przyjmuje.

Wychodzi codziennie prócz poniedziałku w.

Pojedyńciy numer kop. 5.
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o nagrodę 1500 rubli.
1. Krylowym i Maj sur ad ze

„EXCELSIOR”

Wille na 24 wiorście Kowalskiej drogi 
sprzedają. Bulwąjrno-Kudriawska Nr. 15, 
m. 4, od 0 -8 wtiecz. 5 181 1

6.02* 

7.30f*' 

4.00i

C-r Henryk Goldman.«
lane, skórne, wenerycz., moczopł., syfyl.
od godz. 9-12 i od 4-7 po poi. (Panie 12-1).

10—179—1

.0.0« ‘

Czytelnia Heleny Oleckiej 
otwarta codziennie od 10 r. do 8 w. 

w niedzielę od 1-ej do 6-ej w.
Kijów, Gimnazjalna 2. 13—2—16

D-r S Goldberg.
W.-Wasylkowska Nr. 16. Tel. 957; choro­
by nerkowe, skórne, weneryczne, syfy- 
lis i nerwowe (bóle, osłabienie). Lecze­
nie za pomocą such, ciepła, światła i 
elektryczności. 11—12 i 5‘/ž—7. Panie 
4—5. Biedni 9—10 z rana. 100—59—19

bom Handlowy Niaczoja Wierzbicki i Brzeziński
W KIJOWIE

ma zaszczyt zawiadomić Przyjaciół i Znaj ornych iż w Ponie­
działek 10-go b. m. o godzinie I I-ej rano w tutejszym kościele 
katolickim odbędzie się żałobne nabożeństwo, w pierwszą 

rocznicę śmierci za spokój duszy

Występ gościnny znanego barytona
Pana Titto Ruffo.

ę.45 * teatr miejski.
OPERA ROSYJSKA.

Sezon wiosenny I90o roku.
^dzielą, 9 kwietnia DWA przedstawienia. Z RANA po cenach zniżonych
Ostępu Pani Wolskie -Iwanowej i Pana Asknczenskiego, op.

„EUGENIUSZ ONIEGIN»,
muz. Czajkowskiego. ,

Panie: Wolska-lwanowa, Gorina, Kowelkowa, Lelina; Panowie: Asko- 
czenski, Gawriłow, Grinicw, Zieliński, Kowalewski, Szapowałow. 

WIECZOREM po cenach zwykłych op.

Teatr Bergonier
Operetka pod kierownictwem 

S. N. NOWIKOWA.

Ostatnie 4 przedstawienia.
Dziś w niedzielę 9 kwietnia

5 występ gościnny znakomitego artysty
A. ~.................... ' ' '
M.

* * v-* ** $#***<#«
CYRK HP?J-PALACE PROGIMNAZYUM ŻEŃSKIE

na prawach rządowych
S. W. IGNAT JEWEJ *

Z INTERNATEM.
Przyjmuje do wszystkich klas codzien­

nie od 11—2 g. Puszkińska, 32. 
10—163—3

Połońskiego i znanej artystki 
Rachmanowej będą odegrane 

w całości

„Gejsza“'
w 3 akt.

,.Syreny Teatralne“
w jodu. akt.

Duet komiczny w orkiestrze wykon.
A. S. Polonski i M. P. Rachmanowa.

Jutro, w poniedziałek, 10-go kwietnia
Przy dźwiękach Szopena

i „Biedni owieczki “.
Kawa otwarta w ciągu całego dnia. 

00—146—8

W Niedzielę Í6 kwietnia 
SALI RESURSY KUPIECKIEJ 

ma się odbyć
Poranek Muzyczny 

z powodu 25-ietniej działalności mu­
zycznej p. Kazimierza Piatyhorowicza, 

ze współudziałem pp. de-Sicard a, Kreyza, 
Piatyhorowicza, Szebelika i Tutkowskiego.

PROGRAM:
11 kwartet (C-dur) Mozarta; 2) kwartet 
(d-moll) Szuberta; 3) Meistersinger-pa- 
raphrase—Wagnera-Wilhelmi i arja Ba­
cha (p. Piat 'horowicz-solo); 4) kwartet 

(B-dur) S.-Saens'a.
Czysty dochód postępuju na korzyść 

orkiestrowej kasy.
Początek o godz. 1-ej po południu.

Bilety u p. VUL Idzikowskiego.
3—180—1

Wielkie wieczorne przedstawienie
sportowo-atletyczne

składające się z 2 oddziałów.

7 Jniaiń nr,riivïT».41łn „rnllr. f r>n nmialriai r

pismo polityczna, społeczne, ekoiwwczue i literackie. [| Adres telegraficzny: Kijów, Głos.
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muz. Naprawilika.

Panie: Kalinowska, Lelina, Szpiller; Panowie: Boczarow, Griniew, Dys- 
üienko, Jegorow, Kowalewski, Leticzewski, Rostowski, Engel-Kron.

gościnne
v Ł'inkiert (5 występ.), A. D. Wialcewa; (3 występ.), A. F. Filippi 

Myszuga (2 występ.), Mario Sammarco (5 występ.).
'£JI)iedąiałek, 10 kwietnia, 1-szy występ A. D. Wialcewej op. Minion, muz. 
Mji?” Binion—A. D. Wialcewa. We wtorek, 11 kwietnia op. Sewilski cy;

muz. Rossini. Rozy na—Regina Pinkiert A\e środę, 12 kwietnia, 2-gi 
W A. D. Wialcewej Samso.i i Dalila, muz. iSaint-Saens. Dalila—A. D. 
^eAa-, We czwartek, 13 kwietnia, op, Rigoletto, muz. Verdi. Dzilda— 
ją a 'inkiert, Rigoletto—Mario Sammarco. W piątek, 14 kwietnia, Ostatni

Ą 0. Wialcwnj Carmen, muz. Bizę, Carmen—A. D. Wialcewa. W so- 
E kwietnia, Tra wiata, muz. Verdi. Tra wiata—Regina Pinkiert. Ger- 
1 Haiť°‘SaTnmarco- W niedzielę, 16 kwietnia 1) Pajace, muz. Leonen vadlo, 

'«•łka, muz. Moniuszki. Jontek—A. F. Filippl-Myszuga, Tonio—Mario- 
ty Sammarco.

hvjp^tkie występy gościnne ceny benefisowe. Sprzedaż biletów od czwartku 
jUia. Kasa otwarta od 10 z rana do 2 po południu i od 5 po poł. do 

końca przedstawienia. 00—150--9

m ■- mw n j
opera w 4 aktach, muz. Moniuszki.

We czwartek, 13 kwietnia
Wysl. znanej śpiewaczki Wyst. znanego barytona Wyst. znanego tenora

Pani Galwani. P. Titto-Ruffo. P. Jżiordźii.
będzie odegr. op. SEWILSKI CYRULIK.

Bilety sprzedają się w kasie teatru od 10 z rana do 3 po poł. 00-185-1

* Pracownia damskich strojów

i Mm’BERTA
jk przeniosła się Prorezna Nr. 10 Bel-etage, 
tT Wykonanie obstalunków z wyszukanym, 
■ęt gustem. 10—77—12.

* WSZĘDZIE

Teatr Sołowcow.
Dyrekcya P. Kabanowa, Walentinowa i Jakowlewa.

Pierwszy występ gościnny
We wtorek, II kwietnia 1906 roku

występ gościnny znanej artystki
Pani Galwani.

Występ gościnny znanego tenora
WINGZENGO KOPOŁŁO

Pani Dobrzańskiej, Pana Siergiejewa 1 innych będzie odegrana

RIGOLETTO
Występują Panie: Galwani, Dobrzańska; Panowie: Kopołto, Titto Ruffo,

Siergiejew, Jakimow, Riabinow i inni. Początek o godz. 8 wiecz.
Kapelmistrz: E. Mar.|ti'an, Dyrygujący chórem: A. Kawalini. Główny Reżyser: 

DumŁ, Pomocnik reżysera: Dworiszczin.
We środę, 12 kwietnia, przy udziale artystki P. Wajdy-Korolewicz i P. Machina

Teatr Sdlowcowa.
Nowy Dramat A. Paschałowej.

ZZZZ W niedzielę, 9 kwietnia, ostatnie przedstawienie 
Po raz siódmy sztuka Żuławskiego 

„Eros i Psyche“ 
dramat-powieść w 6 odsłonach, muz. Janowskiego.

’^hse JANA GALLA. I) W Arkadyi. 2) Zmierzch bogów. 3) Pod krzyżem. 
4) Na przełomie. 5) Dzień dzisiejszy. 6) Wyzwolenie.

Początek o godz. 7l/s wiecz. Ceny zwykłe.
’ ' otwarta od 10 z rana do 3 po południu i od 6 wiecz. do końca przedst. 

f Kierownik artystyczny E. A. Łepkowski.
X^j.56—7 Upoważniony przez dyrekcyę W. N. lołchowskoj.

ï YlMIVWfVM A PENSJONATEM DLA (TIORYCH 

|l hl IA N 111 A Chirurgicznych, ginekolo- ^•WUUłlłw i1- gicznych i terapeutycznych.

"twarta przy Binkowskim Bulwarze X» 4.
Telefon Nr. 1394.

* pHy lecznicy stale mieszka lekarz i felczerka położna. *

20--178—2

U

, i 7 dzień czenipionatu walki francuskiej
S o nagrodę 1500 rubli.
8 1. Kryłowym i Maj sur ad ze ÿ
s Między: 2.Ban-EdingeremiLaurent-le-Buchetg
5 3. Randolfem i Achmet-Chassan-Ali.^

Początek przedstawienia o godz. 8*/a wiecz. g 
a walki o godz. 10 wûecz. g
®®r «©i- -

W poniedziałek, 10 kwietnia

Sportowo-Atletyczne przedstawienie, 
składające się. z 2 oddział* w 

18 dzień czempionatu walki francuskiej
DZISIAJ REWANŻ MIĘDZY MAJSURÄDZE i BAJRONZE

2. Larsen i Szpeć ht
3. Lipiński i Blandetti.

Początek przedstaw ienia o godz. w., a walki o godz. 10 wiecz.
00—172—4

Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego.
' jii . W piątek, 7 kwietnia
ii cUpelna zmiana programu.

' Dail i Ma';l, duet Tojbetr, WanCerwiid, Polski humor.
4 G. Zejdowski i wielu innych.

z m.? ’ns: h kwietnia Benefis A. I. Aleksandrowa
‘Ut rciszącej się powodzeniem u publiczności kijowskiej M. A. LeNSKiEJ, 
^6 £ n°uvelle dance La Mattchiche. Dansée par les „Rieuses1- et Marigny. 

Zarządzający A. I. Aleksandrów.

Prostując rozsiewane mylnie wiadomości o zamknięcia naszej fabryki, 
niniejszym mamy honor zawiadomić naszych klijentów i odbiorców 

że firma nasza

T. MtÛSZEWSKI i S-ka
Biuro techniczne i Dnieprowska abryka Maszyn 

w dalszym ciągu wykonywa i przyjmuje zamówienia dla fabryk cukru, 
rafinery i, gorzelni i innych fabryk, jak również dostarcza wszelkie 

artykuły techniczne. 3 —168—3

\ »OLYMPE
ii r°c
?r4

Niedziela, 9 kwietnia 1906 roku.
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Parę myśli
a co wskazaniem przyszłości. $ 

Przeto wszyscy, co się dziś do i 
czują zdolnymi, co obcy są 
bezmyślnych pasożytów, powinni ' b 
im czynie pamiętać wiecznie 
jednem wskazaniu: szanujcie cĄł 
szanujcie jego życie, jego istnÄ 
wnętrzne, szanujcie jego — ból. 
chwilach takich, jakie dziś pr^J

osobisty. Warunki pożyczki są, po- : 
wiedzmy wprost, lichwiarskie, więc też 
złakomiły się na nie „pająki“ kapita­
lizmu i Rosya dostanie pieniędzy. To 
przecież takie proste i naturalne.

A tymczasem krewcy czytelnicy „XX 
Wieku“ jłiszą już dziesiątki listów wzy­
wając do bojkotu towarów francuskich < 
właśnie za tę „zdradę ruchu wolnościo­
wego“. Bojkot towarów w zasadzie 
.est sposobem dobrym,—jest on naj­
zupełniej odpowiednim środkiem walki 
z kapitałem. Może on nawet czasem 
zmieniać fizyognomie polityczne inte­
resowanych szybciej niż się to czyni z 
ubiorami maryonetek w teatrzykach 
dziecinnych. Przypomnij my chociażby 
przykład niedawny kijowskiego „Bis- 
narka drożdżowego“, jak go złośliwie 
nazywały pisma, p. Czokołowa; przeko­
nania tego męża stanu pod wpływem 
krachu, jaki zagrażał jego fabryce z po­
wodu bojkotu jej wytworów przez 
głównych nabywców — żydów, — zmie­
niły się wprost diametralnie: z zago­
rzałego antysemity stał się on gorącym 
obrońcą praw Żydów. Naturalnie, że 
nikt nie uwierzy zresztą w szczerość 
i ego przekonań i postępowania.

W społeczeństwie polskiem mieliśmy 
również w swoim czasie przykład bojkotu 
towarów bardziej już ogólny i bardziej 
jaskrawy. Po Wrześni bojkotowaliśmy 
towary niemieckie. Różnie tam o skut­
kach tego bojkotu mówiono i pisano. 
„Gazeta Polska-4, jego inicyatorka, no­
towała, coraz to nowe tryumfy, jakie 
wyroby krajowe święciły na rynku 
handlowym, inni bardziej sceptycznie 
się na to zapatrywali. Faktycznie je­
dnak bojkot towarów niemieckich w 
teoryi, przynajmniej — był krokiem lo­
gicznie możliwym do objaśnienia—był 
wytłómaczony, bo produkty przemysłu 
niemieckiego miały zawsze szeroki zbyt 
wśród odbiorców polskich, inuemi sło­
wami: przemysł niemiecki opierał się 
po części na polskie rynki zbytu. Czy 
dałoby się to samo powiedzieć w od­
powiedniej parafrazie o towarach fran­
cuskich i ich podaży w Rosyi?—Chyba, 
że nie. Erancya zaopatruje rynki ro­
syjskie w wino, w konfekcyę i wo- 
góle przedmioty zbytku — trochę fata- 
łaszek artystycznych, nawpół artystycz­
nych lub też wcale nieartystycznych 
.... na tern koniec. Czy możliwym jest 
w takich warunkach „bojkot, to warów*?

, Sama ta nazwa brzmi zbyt szumnie 
; w zastosowaniu do danej sytuacyi. A
■ przy tern komu by to też przypadł w 

udziale ten „bojkot“? Toż bojkotować
■ towary francuskie t.j. najróżnorodniej- 
i sze przedmioty zbytku, musiałyby u nas

właśnie sfery bogate —inaczej burżua-
■ zyjne — kapitalistyczne; te same wła­

śnie, które tu u nas są odpowiedni kiem 
paryskich milionerów, co to „zgrzeszyli 
przeciwko ruchowi wolnościowemu w

Rosyi“. No, a chyba sam projekt ta­
kiego bojkotu przedłożony tym sferom 
nietylko u nich, ale i u samego wnio­
skodawcy m usiałby wywołać uśmiech 
ironii. Nie tędy droga!

Bojkotować jakieś towary, czy to 
francuskie, czy to niemieckie, czy inne 
jeszcze — może tylko i jedynie szeroki 
ogół ich konsumentów i odbiorców. 
Takiego szerokiego ogółu w stosunku 
do towarów francuskich niema, a więc 
i sam projekt bojkotu jest dziecinną 
zabawką i nic nadto.

A zresztą... Nie przesądzajmy korzy­
ści, jakie obecny ustrój wyciągnąć po­
trafi z nowej pożyczki „XX Wiek“ 
twierdzi, że da ona możność utrzy­
mania się dzisiejszemu rządowi w ciągu 
kilku miesięcy bez kredytu i bez Dumy. 
Jest w tern pewna nieścisłość. Znaczna 
część pożyczki idzie natychmiastowo 
na spłatę dawnych zobowiązań; pozo­
stałe resztki nie wystarczą na załata­
nie dziur już po dwakroć obciętego 
budżetu państwa na rok bieżący. A 
więc, Rosya nic okaże się coprawda 
bankrutem w stosunku do dawnych 
wierzycieli, ale pozbawiając się nawet 
wszelkich widoków kredytu na prze­
ciąg dwu lat, czyni bodaj zabójczy krok 
dla kasy skarbowej, przerażające pustki, 
której już obecnie dotkliwie uczuć się 
dają.

Des muss ist eine harte Nuss — po­
wiada przysłowie niemieckie. A tylko 
musem, koniecznością ostateczną, wy- 
tłómaczyć się da zaciągnięcie nowej 
państwowej pożyczki zewnętrznej na 
warunkach wprost zabójczych.

Co też na to powie obywatel, na któ­
rego spadną nowe podatki?

„kaczek“ dziennikarskich

Kijów, d. 9 kwietnia 1906 r.
Uaało się więc, wreszcie, rządowi ro­

syjskiemu zaciągnąć pożyczkę zewnętrz­
ną. Z dziedziny układów przedwstęp­
nych, przygotowawczych porozum ie- 
wań się z p. p. Mendelson’aini, Du- 
clainami et tutti quanti —z dziedziny 
pogłosek i 
wyszła już obecnie misya p. Kokow- 
cewa; jaku zwycięzca powraca on do . 
Petersburga, a może wkrótce wzorem 
obecnego premiera przypadnie mu w 
udziale jaki tytulik za „obrotność i spryt 
dyplomatyczny*. Mniejsza jednak w 
danej chwili o nagrody, — stwierdzimy 
na razie tylko to, że pożyczka u ban­
kierów paryskich z podniebnych obło­
ków pożądania sfer rządzących wogóle, 
a ich pełnomocnika w szczególności,— 
zeszła na ziemię, — stała się faktem re­
alnym,— faktem, który objawiony w 
postaci francuskich franków, niemiec­
kich marek, austryackich guldenów 
i t. d. wkrótce gromadzić się zacznie 
w pokaźne kwoty, które podzieliły po­
między siebie do emisyonowania różne 
syndykaty giełdowe.

W piśmie naszem zamieściliśmy wczo­
raj głosy prasy rosyjskiej w tej spra­
wie. A więc prasa liberalna (bardziej 
skrąjnej w danej chwili prawie nie 
mamy) uważa zaciągnięcie pożyczki „za 
nowy występek rządu w stosunku do 
ludu“, („Riecz“), liczy się jednak z fak­
tem pożyczki, jako z czemś dokonaném, 
niecofnionem (chociaż faktycznie moż- 
naby przewidzieć i taką ewentualność, 
gdy przedstawiciele ludności do steru 
rządów powołani — pożyczki nie uzna­
ją)—i z tego powodu gromy lecą na 
głowy bankierów paryskich za to, że 
„zdradzili oni ruch wolnościowy“. ‘ y- 
gląda to na szopkę, ale mówi się po­
ważnie.

Okazuje się więc, że dojrzali i wy­
trawni publicyści pism petersburskich 
poważnie spodziewali się od burżuazyi 
kapitalisty cznej Francyi czy tam inne­
go kraju jakiegoś współczucia dla ru­
chu wolnościowego, jakichś „ideal­
nych“, „mrzonkarsklch“ pobudek i t. d. 
Ależ, republikańscy bankierowie Pary­
ża niemniej dbają o zyski swych kie­
szeni jak burżuazya państw rządzonych 
samowładnie. Kraina wolności poli­
tycznej,— Stany ^jednoczone dostarcza­
ją światu najbardziej skrajnych, obrot­
nych i potężnych rycerzy „business-u44. 
Business, —w przekładzie na wszystkie 
języki świata cywilizowanego, — to has­
ło bojowe, to jedyna pobudka, a zara­
zem potężna dźwignia machinacyi ka­
pitalistycznych na każdem miejscu i o 
każdej dobie. I w iym wypadku me 
chodzi przecież o żaden tam „ruch wol­
nościowy“, — a tern mmej o jego „zdra­
dzanie“,-wchodzi tu w grę poprostu 
interes, — dobrze zrozumiany interes

II.
Zastępy tych żywych są dwojakiego 

rodzaju, stosownie lo tego, jaką wiarą 
żyją. Wiara — jest to wpatrzenie się 
w przyszłość, tak silnie, tak namiętnie, 
że staje się cud, i przyszłość stąje się 
teraźniejszością; wiara—-jestto skoncen­
trowanie całego naprężenia wszelkich 
poszczególnych potęg ducha w jednym 
punkcie, w ujrzeniu tego, co jest wy­
nikiem stalowej konieczności, wypły­
wającej z głodu uczuciowego, z woła­
nia życia obalającego i budującego.

Wiara zaś ta dwojaką jest. Jedni 
wierzymy z rozpaczy, z męki, z głębo­
kiego bólu. Z życia współczesnego i- 
dzie ku nam przedewszystkiem ohyda, 
obrzydzenie, przeciętność. Z życia 
współczesnego bierzemy przedewszyst­
kiem — zgnębienie od wczesnego na 
świat przebudzenia się, gorycz i roz-. 
pacz. Widzimy rozpalone zgniłą go­
rączką twarze, patrzymy na padających 
z głodu trupem, patrzymy na błąkają­
cych się w beznadziejnym szale smut­
ku włóczęgów, widzimy jak liczni są 
ci, cc mając w sobie potężną moc in­
dywidualnego ducha twórczego, mar­
nieją i giną, jak wiele piękna czernieje,

GLL WJLclCIl bČLKlvlL, JcWklG UZjID p* i p* 
my, potworną zbrodnią jest siy 
kłamstwo, czynić małość, mÿ 
sprawami hamować potęgę dÇl 
konieczności. Przestępstwem 
myślnc zdanie się na bieg wyPpl 
a nakazem w imię: szczerość U 
wiara. Tylko w zespoleniu we\ť 
nej treści duszy w jedno wspób1 
ciowe dążenie, ból—cierpienie S 
twórczem; tylko wtedy z męki 
ci rodzi się—prawda.

Tylko przez budzenie entiy 
a gaszenie bezmyślnej odruf 
możemy dojść do celu. Ból treO 
dziś życia, lecz wtórująca mu 
milknie—gaśnie, bo ból dzisię)s 
ma w sobie twórczą potęgę. j

Zbigniew

zagasa, jak wszystko pokrywa mgła 
czarna oparów, oparów cuchnącego 
błota, cuchnącego tern, co nazywamy 
„dzisiaj“. Widzimy w sobie— pustkę, ■ 
widzimy wkoło małość i dreptanie, wi- i 
dzimy krzywdę, wysysającą wszelką ży- i 
wotność, widzimy pokonanie rozhuka­
nych buhai, bezmyślnych osłów i kor­
ne baranie przed wszelką podłością : 
zginanie kolan. I poczynamy grzęznąć. 
Okala nas smutek, odbiera dar jasno- 
widztwa, odbiera dar długiego odde­
chu i zdolność przebywania na szczy­
tach. I oto jedyny ratunek — to owa 
święta wiara, która pozwala poprzez 
rechotanie żab i poświsty płazów do­
słyszeć cichy czysty szmer w oddale­
niu grającej harfy, która pozwala po­
przez przeciętność i marność dojrzeć 
istotę treści życia, dojrzeć ową iskrę, 
z której powstąją—pożary. Jako stra­
ceńcy czynimy wysiłek, aby wszelkie 
zerwać więzy i wyzwolić się— przejąć 
ogromem potęgi, która wali w mury 
więzienne, łaknąc światła, łaknąc wio­
sny łaknąc słońca, łaknąc życia.

I tu napotykamy tę drugą wiarę. 
Wiara ta drugiego rodzaju—to święta 
wiosna budzenia się przyrody całej, to 
odwieczne prawo byw, odwieczne pra­
wo odrodzenia życia we wrciąż to no­
wej postaci. Wiara ta płynie z rado­
ści, z łaknienia życia, z nowego źródła 
rozmachu istnienia. Wiara to zastępów7 
krzepkich, natur nieznających goryczy 
zwątpienia, goryczy rozpaczy i pustki 
wewnętrznej. Wiara to zastępów, idą­
cych przed siebie żywiołowym rozma­
chem. Wiele wT niej cudownej dziecię­
cej naiwności, sporo posępnego okru­
cieństwa, wiele nadludzkiego poświęce­
nia, wiele fanatycznego entuzyazmu.

I oto dwie te wiary, dwa te wierzą­
ce zastępy łączą się na dalsze istnienie, 
istnienie w walce, w męce, w tryumfie.

A one jedne —jedyne żywotnym są 
pierwiastkiem w społeczeństwie naszem, 
bo wszystko inne wrkoło posnęło snem 
śmierci lub zmarniało agonią rozkładu.

Tylko — tylko że dwie te wiary nie 
mogą się jakoś w jedno złączyć — tak 
dziś zaraz—i jest to przyczyną nowego 
cierpienia. Rozpacz a weselenie się — 
dwie to odrębne potęgi. Stąd płynie 
smutek i stąd smutek dzisiejszy.

Zindywidualizowane Ja“ ludzkie sta­
ło się światem odrębnym, własne krai­
ny bezkresu posiadającym światem, a 
tu stanęło oko w oko ze „wszech-ja“, 
ze zbiorowrem istnieniem, z zastępem, 
nie posiadającym indywidualizujące, 
świadomości, konflikt Ja“ ze „wszech 
ja“—oto źródło męki dni naszych obec­
nych. Z jednej strony odrębność, a 
z drugiej wspólnota. Każdy z nas, kto 
czuje w sobie owo Ja“ własne, czuje 
też, a czuje dziś silniej a goręcej, niż 
kiedykolwiek, łączność swą ze „wszech- 
ia“, czuje, że w kim drga melodya ta 
sama, co drga w piersi innych, w pier­
si tysiącznych zastępów, które wierzą 
w walkę, wierząc w życie. Przełom 
ten to może jeden z ostatecznych prze­
łomów i po nim nadejść musi końco­
we wyzwolenie i odrodzenie, zespalają­
ce rozbitą na cząstiri drobną duszę, za- 
pładniąjące jej pęd twórczy i instynkt 
życiowy. I przeto musem jest prze­
trwać, musem jest przemódz się we­
wnętrznie i pokonać smutek i zwątpie­
nie cierpienia. W tero wypowiada się 
objawienie Bólu, jako twórczej potęgi.

Męka bowdem bierną jest lub czyn­
ną. Bierną, gdy człowiek nie spełni

swego przeznaczenia, nie owładnij 
pieniem. Czynną, gdy wydobędj 
najtajniejszego skarbca duszy syj 
moc tak’ silną, że owładnie bólem k 
zumie jego wołanie. A. wtedy z & 
su wyłania się — czyn ... *

Dziś życie zbiorowe, które pop; 
nie zwiemy społecznem, jest mei 
atwą do rozwiązania zagadką. 

my w nim wiele fermentu, wiek 
wacznych objawów7. Przez łzy, r 
marnowanie się ludzkich istnień, í 
ról i cierpienie przegląda — 
owra szukana, tęskniona prawda. . 
ciemni ją i zasłania niespokojne k 
nie: Azali krew nie plami prawrdy> 
prawda może wyrosnąć z gruntuj 
syconego łzami i jękami konającJ 
męczonych?

A potem —znowu ...
Czy w tem zmaganiu się, którL 

spodziewanie czasem rozbłyśnie trj 
nemi barwy, to znowu cichnie, L 
sem przejaw1’ się w nieoczek^ 
przerażającej postaci — jest ide& 
owa przeczuwana tęskniona pra^j.

Pytanie takie, mówią, tu zbiC 
przeciw czynowi. Nieprawda! 
to — to stwierdzenie największej 
ści, największej siły życia. To h 
wyczulonej, subtelnej duszy lua’- 
która wie, czem jest życie, czel 
każde życie ludzkie.

A na pytanie to jedną mam %■ 
wiedź. Tak, niestety, tak. 
kę, przez łzy, przez cierpienie 
ku prawdzie. Przez śmierć—do 
I przeto bacznie należy wybieray 
gę, bacznie sił szczędzić, i przeto j 
ży nie ustawiać w7 pracy, aby nio^ 
nowało się poczynanie i aby 
żmudnej, rozpaczliwie uciążliwej 
nie trzeba było rozpoczynać 
czatku. jf.

Życie wewnętrzne jest owyn1 J 
wdzianem, który mówd o ile 
ku przyszłości posunęliśmy się uJ 
Ono daje syntezę, łącząc odruę^ 
tur^ ludzkiej nu wszystko, co siQ 
ło dzieje. Ono jedno jest pod1 
jaśniejącą w krwawo a purpu 
ciemnym mroku, wskazującą, ®y 
treścią istotną, a co smutną ch* 
koniecznością, co przypadkowe^1 i 
rżeniem, co przejściowym ferï

LEON FRAPIÉ.

(Listy niewydane z teki „Matka )

Moje drogie dziecko!
Jestem bardzo niezadowolona. Do­

wiedziałam się od pani Grondin, że Lo- 
luś był chory i że podczas mojej nie­
obecności wszystko w domu szło na 
wspak. Jak to smutno mieć dzieci 
źle wychowane i me módz bodaj mie­
siąc spędzić spokojnie w więzieniu!

Mówiła mi pani Grondin, że we wto­
rek Loluś znalazł się na bulwarze 
o kwadrans drogi od domu. Jakim 
cudem dziecko, które jeszcze nie cho­
dzi, a zaledwo pełza, tak daleko znaleść 
się mogło?

pewnością zapomniałaś zamknąć 
drzwi, wychodząc do praczkami, kiedy 
starsi chłopcy byli w szkole. Anetko, 
kiedy ty będziesz rozsądna?! Skoń­
czyłaś już i'czecie dziesięć lat!

1 skąd Loikow , tak' spokojnemu dziec­
ku, naraz przyszła ochota wędrować na 
ulicę? Oczywiście, zapomniałaś go na­
karmić. Więc Lolek, skoro został sam, 
pobawił się trochę wiadrem, szczotką, 
węglami, a wreszcie spostrzegł że mu 
się chce jeść. Napróżno szukał czegoś 
do jedzenia pod stołem i pod łóżkiem, 
szukając dalej, trafił na otwarte drzwi, 
przesunął się przez nie, ze schodów, 
naturalnie spadł (jak też Jego głowa 
musi wyglądać!) i w końcu znalazł 
się na ulicy. Tu już szło dalej łatwu.

Póki był na naszym chodniku, nic 
mu aę jeszcze stać nie mugło; boi się

wody, więc nie przyszła by mu ochota 
z chodnika przebrnąć przez rynsztok 
na ulicę. Ale dalej, na bulwarze jest 
już czysto i sucho, nic by mu nie przesz­
kodziło z chodnika zejść i trafić pod 
powóz lub pod tramwaj; któż w ścisku 
dojrzy takie maleństwo?

Wiem, że długo szukałaś Lolusia 
i znalazłaś go śpiącego pod drzewem. 
Usnął ze zmęczenia. Jakiś pies obcy 
stróżował przy nim i ugryzł cię w no­
gę, kiedyś się do Lolusia zbliżyła i chcia- 
ła go zabrać.

Od tego niemądrego zwierzęcia mo­
głabyś się nauczyć, jak dzieci pilnować 
należy. "Wiem, że cię opieka nad brać­
mi nie nuży, ale po co narażasz się 
przez lekkomyślność na niepotrzebne 
zmartwienia! Dość już, że. ja nie mam 
szczęścia i że mnie na więzienie ska­
zano, choć cała słuszność po mojej 
stronie, bo przecie nie ja uderzyłam 
pierwsza. Zresztą znasz dobrze tę 
sprawę.

Wracam do Lolusia. Teraz jest on 
chory na gardło. Zaziębił się, bo spa­
dła nań ulewa, gdy usnął na bulwarze. 
Wiem, że mając wymioty, wyrzucił 
drobne kamyczki. A przecie i to po­
winnaś była przewidzieć, bo na chodni­
ku pełno żwiru, w tym zaś wieku nie 
jest się zazwycząj umiarkowanym.

Zobacz jaku aj prędzej Lolusia gardło. 
Niech Emüek i Totuś przytrzymają go 
za ręce i nogi, a ty otwórz mu usta 
rączką od łyżki. Powinniście się zao­
piekować swoim braciszkiem, jak nale­
ży, bo, znrhijcie się, wszak ja nie mo­
gę naraz być wszędzie!

Jeżeli Loluś ma gardło tylko zaczer­
wienione, połóż mu kompres ogrzewa­
jący z wody wapiennej; tylko uważaj, 
żebyś się nie pomyliła: woda wapien­

na schowana za półką obok butelki 
z kwasem solnym; pamiętasz jak się 
Totek kiedyś o mało nie zadusił, chcąc 
popróbować jak kwas solny smakuje

Ale jeżeli w gardle zobaczysz białe 
plamki, trzeba je koniecznie posmaro­
wać sokiem cytrynowym. Poszukasz 
dla wysmarowania jakiego piórka koło 
sklepu Limoy ze zwierzyną. Soku zaś 
cytrynowego da ci nasza stróżka; jej 
mąż jest garsonem w kawiarni i przy­
nosi zawsze resztki cytryn.

A żeby już więcej żadnych kłopotów 
nie mieć, urządzaj się tak, jak ja: za­
bieraj Lola do praczkami ze sobą, wy­
szukaj sobie miejsce w kąciku, koło 
swojej balii postaw wiadro, wsadź w nie 
Lola, daj mu do zabawy magielnik, al­
bo butelkę od chlorku, a już ci nie 
ucieknie. I pamiętą], abyś wychodząc 
z domu najpierw zniosła wiadro, a po­
tem Lola, bo jeśli ci strzeli do głowy 
znieść go w wiadrze, oboje zlecicie ze 
schodów, a Lolek dość ma już guzów... 
no i nasze wiadro tasze.

I jeszcze o innych sprawach dowie­
działam się od pani Grondin.

Wiem, że swoim braciom skarpetki 
zmieniłaś w porę. Ale zmieniłaś na 
mokre, bo ci nie zdążyły wyschnąć od 
dnia poprzedniego, kiedyś była w pracz­
kami. Na mokre skarpetki upadł kurz, 
i zanim chłopcy doszli do szkoły, były 
już zupełnie brudne. Pięknie się pre­
zentowali! Z racyi tego zaniedbania, 
kazano w szkole, abym ja się stawiła. 
Ty przyszłaś zamiast mnie, powiedzia­
łaś jakeśmy się umówiły —że ja jes­
tem zanadto zajęta i przyjść nie mogę, 
pani przełożona wymyślała ci z jakie 
pół godziny, i? kiedy wróciłaś — zoba­
czyłaś, że zupa się spaliła. Wówczas 
usiadłaś na krześle, drzwi, jak zawsze,

zapomniałaś zamknąć i — w bek jak 
owa Magdalena, nawet nie zapaliłaś 
ampy. Oczywiście twoi bracia z Jed­

nej i z drugiej strony także beczeć po­
częli, bo oni zawsze ptaczą przez mał­
powanie, tak samo jak śmieją się, nie 
wiedząc czemu.

Ludzie, przechodząc przez placyk, my­
sleli pewno, że jakieś nieszczęście się 
stało. Mówiono mi, że nie sposób by­
ło słuchać: Lolo ze swoim gardłem 
krztusił się, Emil schował głowę pod 
twój fartuszek i krzyczał: „mamusiu, 
mamusiu,44 a Totek jęczał, aż się serce 
krajało.

Moje dziecko, przecież trzeba być 
dzielniejszą! Pomyśl, ile to dzieci czu­
ło by się bardzo szczęśliwymi na wa­
ssern mimscu. Przecież umówiłam się 
z panią Grondin, że ci będzie dawała 
po dwie złotówki dziennie, bracia twoi 
mają w szkole darmo na śniadanie 
mleko; czegóż wam jeszcze trzeba 
Myślisz, że kiedykolwiek będziesz szczęś­
liwsza? Czyżbyś już zużyła całą weso­
łość młodości?

A przecież, kiedy chcesz, ani od wagi 
ani humoru ci nie zbraknie, choć taka 
jesteś bladziutka i wątła, taka się zda- 
jesz zamyślona i smutna.

Pamiętasz ostatnią moją chorobę? 
Wówczas nie płakałaś, jak teraz, a prze­
ciwnie, braci swoich od płaczu wstrzy­
mywałaś, choć byłaś o rok młodsza. 
A tak dawałaś sobie radę z okładami 
dla mnie, z lekarstwami, płukaniami, 
że aż się doktór nie mógł nadziwić 
i powiedział: „ależ ten dzieciak ma 
chyba z pięćdziesiąt lat !44 I zamiast 
przyjąć zapłatę za poradę, zostawił pie­
niądze na lekarstwo. Cóż by pomyślą : 
teraz, widząc jak się mazgaisz z powo-

nie wypadało, choćbyście

du skarpetek, bo wszak innej 1,k 
ny nie było. _

Zapamiętaj na przyszłość, 
lieliznę na oknie, należy jąwie.ji 
kilka tylko sztuk, dość dalß-^jr 
od drugiej. 1 uważaj, żebyś j 
jąc, nie wypadła na podwórko - 
się przytrafiło twojej koleżance, 
si. Przystaw do okna krzesło 
je potrzyma który z braci, 
bierzcie tego złamanego; wpray 
raz dwudziesty związałam je s^^ 
ale z pewnością sznurek _ 
na bat dla którego z braciszk0^ f

Radziłam ci zapałki chowac . 
jej kieszeni. A jednak to 
kodziło, że Totek omal domu . j 
cił z ogniem, rozpalając drzazgą 
łym Renardem. Naprawdę, 
nard przy swoich czterech la,liai Cl bWUlUll UZilüluviA
gorsze nałogi, niż niejeden \ 
w7ieku. To prawdziwe uiesZC^eri 
w takiein złem ' esteście _ 
proszę cię, niech się więcąj *’ 
bawią z tym nicponiem. .

Wreszcie skarżono mi K 
dzielę śpiewaliście angń' 
właśnie w chwili, kiedy 
ry trumnę Tachmauiarza. 1 
nie wypadało, choćbyście 
racyę nie bardzo go lubić. /Lft 
libyście przecie, aby to was *• 
kać miało !..

Moje dzieci, bądźcież 
a może, skoro powrócę, 
maleńką siostrzy czkę. (’bocian 
da, nie jesteście jej warci, y

Kochająca ci<i

fLKochana ma^1 ř I 
Okrutnie ucieszył nas twAJ 

kazałam go malcom mówiąc>
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Z MIASTA.

Zjazd „kadetów *.
— Skutki zapałuw miłosnych. Onegdąj na ro­

gu ulicy Prureznej i zaułka Michajłowskiego 
p. Aleksandra Noszewska lat 23 oblała kwa­
sem siarczanem twarz urzędnika pocztowe­
go p. Emiliana Setówańskiego. Pobudką do 
czynu p Moszewskiej, była zazdrość miłosna. 
Ofiarę uczuć serdecznych opatrzył lekarz 
1 *ogu łowi a ru tun k< > wego.

— Sympatyczny lokator. Przy ulicy Nabrz.- 
Nikolskiej z mieszkania włości&nki Eugenii 
Bej limy skradziono wiele rzeczy wartości 
hü rb. i 380 rb. gotówką. P. Bej li ma podej­
rzewa o kradzież swego lokatora Włodzimie­
rza Radeckiego, który zniknął bez śladu.

— Tajemniczy wypadek. W czasie, gdy tram 
waj nr. 54, zatrzymał się na rogu Bulwaru 
Bieńkowskiego, do konduktora tego wagonu 
Borysenki podeszła nieznana kobieta i obla­
ła mu twarz jakimś płynem palącym, poczem 
uciekła. Bliższe szczegóły wypadku nie są 
znane.

— Pożat W nocy na 8 kwietnia na przed­
mieściu Bzu ławce w posesy’ nr. 11 przy ul. 
Polowej wybuchnął pożar, który uszkodził 
część iijchu domu. Straty wynoszą 800 rb. 
Dom był zaasekurowany.

mienię, że w ostatnich czasach do wię- 1) Sprawa wzajemnego stosunku po- 
zienia butyrsJjicgo w Moskwie doMa- między grupą parlamentarną partyi s 
wio no około 350 włościan należących organami centralnemi stronnictwa 
do związku włościańskiego. W zeszłym Opracowanie tej sprawy potoczono p. 
tygodniu z tegoż więzienia wysłano do Struwemu.

, I ciężkich robót “jG włościan. i 2) Opracowanie planu działań po­
jí Charakterystyczne pogłoski o Du- słów stronnictwa w Dumie. Sprawę 

Ciekawe zdania wyższych iirzęd- te powierzono członkom partyi: M Wi-
■ rady ministrów po- nawerowi. W. I Jemenowi i I. Petrun- 

.Nasza Żizir*. Okazuje się więej kie wieżowi.
3) Sprawy rolne.

I VI (Ł, W VUVU3V nivu, UUHIU-

Z CESARSTWA. żi 1,ra‘d len obe;in,ie ,enator

■ będą w ruchu na zasadzie specjalnego 
i rozkładu jazdy.

- Cofnięcie rozporządzenia. W ze-
■ szłyin roku, z powodu nadzwyczajnego 

ruchu pociągów wojskowych, było wy-
■ dam* rozporządzenie, aby zaprzestano 
; wydawania biletów do siacy i kolei sy­

beryjskich, leżących na Dalekim Wsoho> 
dzie. Teraz, gdy porządek na k udojach 
syberyjskich został ustalony, r-ozpożą- 
dzenie zeszłoroczne odmieniono.

— Sprzedaż majątków ziemskich. 4-go 
i 6-go maja przez wydział Kijowski 
szlacheckiego banku ziemiańskiego do­
staną sprzedane w gub. Kijowskiej, 44 
majątki. Z nich 33 stanowią własność 
szlachty. .Między innemi jrst 5 mąjąu 
ków, należących do hr. Ignatjewych.'

- Cyrkuły śledcze. Ogłuszony jest 
nowy rozkład cyrkułów śledczych Ki­
jowa, Nowych cyrkułów jest 15. Roz­
kład jest ważnym od i-go kwietniu,

— Wybory. Wczoraj zostały obliczo­
ne głosy, Złożone iia zebraniu wybor­
ców miejskich z Kijowskiego powiatu 
dnia 7 b. m. i tu zwycięztwo zostało 
odniesione przez kadetów. Wyborcami 
zostali kandydaci 2 listy partyi „wol­
ności ludir’, mianowicie profesorowie: 
M. Konowalow ( 1963), A. Radcig (19321, 
W. Timofiejew (1955), 8. Nawaszyn 
(1913), B. lżewski (1949), kandydat 
uni w. dyrektor banku A. Dobry (1906) 
i 8. Borys/polskl (1901). Drukowanych 
list „p. w. I.“ podano 1382. Oprócz tej 
złożono 126 list z nazwiskami kandy­
datów, obranych na naradzie przedwy­
borczej na Demiówce. Włościanie gło­
sowali na swoich 7-u kandydatów.

— Fałszywy alarm. Wczoraj o godz. 
3 i pół w sygnalizacyi banku między­
narodowego rozległ się alarm. Do ban­
ku niezwłocznie przybył oddział piecho­
ty z rewirowym p. Rudiem na czele, 
ale alarm okazał się fałszywym. Przy­
czyny alarmu nie zostały wyjaśnione.

— Rozporządzenie policmajstra. Ko­
misarze policyjni otrzymali rozporzą­
dzenie niezwłocznie aresztować i pocią­
gać do odpowiedzialności wszystkich, 
domagających się wsparcia w imieniu 
swojem lub rozmaitych partyj. Rozkaz 
ten został wydany dzięki zućliwalstwu 
różnych podejrzanych osobistości, któ-» 
re przychodzą często do mieszkań pry­
watnych i żądają jdeniędzy, nie szczę­
dząc nawet pogróżek.

— Zjazd obywateli ziemskich. 17 kwie­
tnia w Kijowie odbędzie się zjazd oby­
wateli ziemskich guberni kijowskiej, 
na którem pod przewodnictwem mar­
szałka gubernialnego szlachty, odbędą 
się wybory członka do Izby lłaństwo- 
wej.

— Wiadomości kolejowe. 13 kwietnia 
z Kijowa wyjeżdża komisya z naczel­
nikiem kolei Południowo-Zachodniej dla 
przyjęcia linii kole owej Sarny-Kowel, 
która zostąje włączona do sieci kolei 
Południowo-Zachodnich. Z powodu te­
go przyłączenia, znaczna część urzędni­
ków będzie uwolniona ze służby: tylko 
niektórzy zostaną zaliczeni do etatu 
kolei Południowo-Zachodniej.

— Nowe wagony tramwajowe Wczo­
raj wypuszczone zostały na miasto dwa 
nowe wagony tramwajowe tepu wa­
gonów swiatoszyńskich z krytemi i 
oszklonnemi platformami. Jako nowość 
do wagonów tych zastosowane są sprę­
żynowe „odpychacze“ dla zapobieżenia 
nieszczęśliwych wypadków z ludźmi. 
Takich wagonów zarząd • tramwaju ki­
jowskiego zamówił w Belgii 47 i z tej 
liczby 27 wagonów już jest w Kijowie, 
reszta zaś ma być dostarczona w krót­
kim czasie. Oprócz tych wagonów za­
rząd tramwajowy zamówił 12 wagonów 
Pulmana (podwójnych), które także po­
winny być wkrótce dostarczone do Ki­
jowa.

Z powodu nowy cii odpychaczy sprę­
żynowych nasz współpracownik rozmó­
wił się z jednym z techników tramwa- 
owych, który zawyrokował, że odpy­

chacze te nie zapobiegną wypadkom z 
udźmi i że w tym względzie więcej 

odpowiedn iemi okazały się siatki w ra­
mach, przyczepionych u przodu wago­
nu na wysokości jednej stopy nad bru­
kiem.

— Osobiste. Powrócił z Kowla starszy pre­
zes kijowskiej Izby Sądowej A. A. Mejsner.

— Dzisiaj 2 Kijowa wyjeżdża do Charkowa 
naczelnik kolei Poluduiowo-ZachoJniej inży­
nier p. Szmidt dla pi*zyjęcia udziału w posie­
dzeniach ujazdu przemysłowców - górników 
Rosy i południowej.

;< Żydzi w szkołach. Do p. wice-mi- banku włościańskiego na gubernie kraju 
iiisïra oświaty izwolskiego, zwrócił się | nadbałtyckiego. „Nhw. \\r.“
żyd z prośbą o przyjęcie syna do gi-1 — Choroby umysłowe i małżeństwo, 
mnazyum. Otrzymał zaś odpowiedź, że | Jak donosi „Rus. Gos.“, sprawa rozwią- 
w bieżącym roku szkolnym będzie za-|zaniu małżeństwa wskutoi- choroby 
chowana’ norma 10 pr. 'dla uczni ży- umysłowej jednego z wspólnndżoiików 
dowskicli, wstępujących do gimiiazyów, opracowywana jest obe^ciiie w giówmj 
i że dopiero „Diinui Państwowa“ roz- radzie lekarskiej. imię. < , ..
strzygnie te sprawę ostatecznie. | Jeśli choroba umysłowa męża lub zo-lnikow człon o*, lady nunistiow po-

X^Żądania w^jlarzy. Ponieważ le- ny trwa co najmniej 3 lala, została daje „Nasza Zizn ‘. ukażnje się wiec.,
tnią porą zarobek roznosicieli węgla ze przez psychiatrów uznana za nienle- że niektórzy z nich są usposobieni opty-l 3) Sprawy rolne. Komisya wniesie
składów zmniejsza się znacznie, bo roz- Lzalną, to zdrowemu małżonkowi przy- mistycznie: „wszy itko wejdzie w normę| konkretny projekt reformy rolnej, zgod-
noszą go mało do domów, przeto zwró-[sługuje prâwo wszczącia starań o ro- wkrótce; pogorączkują j ię trochę ka.de nie z postulatami stronnictwa,
ciło si? grono tych osób do składni- zwód. ci—a potom się uspokoją“. Inni znów 4) (i sprawach narodowościowych,
ków z żądaniem albo zwiększenia pen- Choroby umysłowe przechodzące i pe- obawiają się najbliższej przyszłości, a a w szczególności o autonomii polskiej,
syi w przeciągu miesięcy letnich o 50|ryodyczne o tyle tylko służyć mogą za głównie tego, żeby „duma nie ogłosiła | sprawę tę poruczyl komitet do upraco-
pr. albo też pozwolić im, żeby praco- punkt do rozwodu, jeśli chory uznany się /.ebraniem prawodawczein“. Co do wąnia T. Rodicze.wuwi razem z F. Ko­
wali w składach tylko <xi tana do 12 został za nieuleczalnego po 5 latach le- tego ostatniego wypadku, to wszyscy koszkin^m i W. Makowem. Osoby
w południe, a resztę czasu zużytkowali leżenia. 8ie zgadzają, żc o ilu się tu «Unie f wzmiankowane mogą w razie potrzeby
ua inną robotę. Niektórzy składnicy Rozwiązywać małżeństwo ma sąd przy dumę natychmiast rozpędzą. To samo wejść w porozumienie z przedstawicie- 
już sie zgoilzilina te drugą propozycję. | udziale co najmniej 3 biegłych lekarzy [może ją śpotkać. o ile zechce ona wy- lami oddzielnych narodowości.

„Słowo% Ispecjalistów. Imagać od cesarza przysięgi pą konsty- 5) Prqjokt regulaminu dla Dumy.
X Z Łowicza. Piszą do „Wega“: w| = Sprawy szkolne. Ministeryum I tucyę. Ciekawym jest fakt, że zdania Opracowanie tej sprawy poruczono ko- 

piątek przyszedł chrześcianin do skle-[oświaty powiadomiło kuratorów okrę-|podobne są bardzo rozpowszechnione misyj p. p. Milukuv,a i Struwego poi 
pu p. M. j. Z-g kupić drożdży. Punie- gów naukowych o tern, że uznało ono wśród przedstawicieli sfer rządzących.) przewodnictwem 8. Muromccwn. 
waż nie było tego towaru, chrześcianin I za możliwe oddać pod zarząd rad szkol-h) ile prace dumy wejdą w spokojny 
„tymczasowo“ zostawił swego lo-letnie-|nych nie tylko jedno klasowe, ale też tok, tu pierwszą sprawą, która bęcUie 
go syna w sklepie. Powróciwszy, nie dwu klasowy szkoły. Dzięki temu| poddana jej kompetencji--ma sie stać 
zastał go. Zaczął więc energicznie upo-[obecnie radom szkolnym będzie przy-|kwestya rolu... PfcU’WSßU Scsyą dumy 
minąć się o niego u kupca; tymczasem [sługiwać prawo przyjmowania nauczy- ina potrwać do 1 czerwca.
znalazło się nie mało amatorów dowd- cieli bez odwoływania się do inspekto- --== Czyżby był tak . . . „wrażliwym“.I polski w średnich zakładach
dzących, „że żydzi potrzebują krwi na|ra.tu szkół ludowych. LXÄ wiek“ donosi, że Durnowo zapy- v naukowych w Kijowie.
paschę“ .. Pogłoska ta szybko się ro- Kor. „Rus. Wied.“ ty wal parę osób wpływowych, czem a™. .vl,..v1W îwvbn nnkkieo-o
zeszła po mieście, na ulicach roić się = Czy nie zadfuga zwłoka w decy- tłómaczą one porażkę „prawych“ na tiťisc )WV* .1? u'-z'/bv-
zaczęło od ludzi. Kto wie, do czego zyi? Kwestya otwarcia wyższych spe- wyborach ubiegłych; miały mu one od- ’ yóvíesypí lísihm
by doszło gdyby nie odszukano chłop- cyalnych zakładów naukowych 1 ozu a- powiedzieć, że przyczyn potemu należy T J* 1 f h-dvöezveh osób nie odno-

natura“ —„bojowego* generała, Żaru- Zićtzd àllBtf W' I t01ueczi}e zaznac c: zfi ÿsnby nie rzc 
bajewa, obecnie „Rusk. Wied.“ dowia-l |zwe w za< uyni lazie, nie bęi 1 tolero-
’ - — hvane na służbie w okręgu izby sądo-

Trěňow" „Kadeci“ urządzają w Petersburgu! w ej tyfliskiej. Dodaję, że osoby hie-
. !.. . . . , trzeci zjazd, naznaczony na 20 kwiet-|rarehii sądowej podczas zaburzeń or-

Iw? 1 „ i?-« by i™6 przeholować.)nia b. r. Liczbę delegatów', wrysyła-| mlaásko-tatarskich nie były narażone
~~ Kwestya szkolna w Radzie Pań-’ yaJlzo i''‘n,,y.|R<‘ otrzymały okólnik |nych od grup w miejscowościach po-Ina nie bezpieczeństwo.

Na posiedzeniu z d. kwietnia w którym powiedziano, zi chociaż wy-1 szczegółnydh określa biuro centralne j —Sprawa literacka. Wczoraj od-
1 aa Państwa ]»ostanowiła, że odtąd bi vnie na tnomocnikow' lub Wybór- w Moskwie. Bez względu na ilość wy-1 dzielny cenzor kijowski p. Sidorow pu-

'in'V nia ^yć wykład przedmîo-[CüW næ j-;'a ,ił (,d odpowiedzuihiosci | delegowanych, wr zjeźd/ie wezmą udział) ciągnął do odpowiedzią.ności sądowrej
In/ ^kdlnych w języku miejscowej i'rnw.i- j, sa przestępstwa kryminalny wszyscy członkowie partyi, którzy przed! redaktora nowej gazety rosyjskiej „Na-
! * y>yci wr gub. fístlandí&iej i Knr- 1 a polityczne, pomimo to w takich 20-ym kwietnia wybrani zostaną do!ród“ za pomieszczenie we wczorajszym 

“I* '('j. Zresztą wykład taki dopusz-)razach należy zachowywać się z wielką)Dumy. | numerze artykułów: wstępnego 1 pod
»‘i ' hyć może tylko w szkołach I1'*’ ^iioscią przy aresztowaniu osob,| Przyszli posłowie zaproszeni będą wl tytułom „Kto zabił Awramowa? 
Kynainych nie ołrzymujących zapo-1^7 Raných na pełnomocników bib wy- charak terze gości, a nadanie im prawa —Rozkład jazdy pociąjów letnich 
brv?1 m ’as^ udowej. I.)la »ir/ymania r)01,c'?w do Dumy, 1 w razie koniece* | gi^su zależeć będzie od decyzyi zjazd 11.| pozostaje ten sam, co i w zimie. Wy- 
111/ V1,eh)w przysługujących tym, hisii aresztovania wspomnimi-. 1 usub,| Ujazdowi pomiędzy innemi będą przed-Ijątek stanowią tylko pociągi osobowe: 
brv?Uí’V ’ ,SZÍ0Í'V? 11GZ!R°w’e zakładów J(Te ?\1:’1 Jc'!‘ illti 1T pKrt,za n(<l .W- stawione dwa projekty prawa wybór-1 nr. 6 na linii Kijów-Borodianka, nr. 

bitnych będą niusiidi składać egzn- 1 należy zapytywać za każdym, czego, opracowane przez S. A. Miirom-127 8 n 7,28 na linii Kijów-Biała-Cer- 
|. .) na, atestat c. Jrznlości ze wszyst  - 1 d'Zi‘aJ. ('*efoiiicznie » pozwolenie gi |cewa, F. Kokoszkina i A. Maksimowa: I kiew-Olszanica i pociągi szybsze, prze- 

przedmiotów w języku rosyjskim. | bu natura, przytaczając j,ł-z.k czyny «Ræsz- j p() ] pośle na 150,000 mieszkańców] znaczone dla pasażerów 4-ej klasy (nr. 
_ N. . ^r*“, uwania „».łowoM. h p0 | p0^e na 200,000 ludności. 131 i 32) na liniach Kijów-Popielna i

stwa 1 ,nzt' Posiedzemu Kada Pan-1 -- Z więJcń. Jak donosi „Strana“,| Do programu zjazdu włączono jesz-( Fastów-Biała Cerkiew-Ólszanica. Pocią- 
postanowiła rozszerzyć działalność)departament polic.yi utrzymał zawiadom) cze sprawy następujące: )g te, r<»zpocząwszy od 18-go kwietnia,

ca chrześciańskiego, który był polazł czema w nich daty egzaminów wstę- szukać w jego własnej polityce. Odpo-P ‘ i/'th;nrzvsmeszvčna jalJŚ zmdek - pnych --jak donosi „Rusk, dosud.“ wiedź tu miała, podobno, „wywrzeć hi s er de^luiÄ
X Nieprawflziw™ pogtoska. Wczoraj roz.staygni.jlu będzie ostatecznie w wrażenie“ na p. ninistae. L ,,<si.-J z* < /vteUÜ-

rozeszła się p<. Warszawie pogłoska, nuyn. -Trzezwy sąd. Mini tar spraw we- . . ..'.AJ., ‘.,'i«,ioi»ošcta ''t< v
którą dziA zanotowało jedno z pism po- —Szybka decyzya. Rada Państwa wnętanycli w specyalnym referacie] " 'J: .'t k ‘ ,
rannych, jakoby w Jaktorowie pod przyjęła świeżo opracowany projekthyystąpil przeciwko udzieleniu amne- ' Wołodkowiczowel ‘ otavniabta'Ynii- 
Grodziskiem i w kilku majątkach oko- prawny, kurzący więzieniem od 3 do styi przestępcom politycznym. Nitasz- !“ v '. C ,n . cvrh'„. 
licznych wybuchnąć miały bezrobocia16 miesięcy za udział w strąjkach rol-lcie - ulaniem jego •—koniecznem jestl] A.-.'.Li.'u.v'' ■> >•,■/>>.>/ . wvl-i>i
robotników rolnych. Służba w para nych. „Strana“ wciąż jeszczt. stosowanie środków r. - 1 ^VvlajUo 'Vkt'1’
folwarkach odmówić miała robot w po-J — Prace dumy. „„Wlecz. Got.“ p» I presy w 115 eh; potem obecność k.-dem. P ‘ 7’ ‘ArjL-k iu - ? to że bieżąc v rok 
hi i przy gospodarstwie, wytwarzając sze: Posłowie zbierać się będą nie co- w dumie pomoże w walce z ruchem re- vj/f)inv s;„ iT. ’ końcowi ’vkï-td 
groźną i la właścicieli ziemskich sytu a- dziennie i nawet nie co drugi dzień | wolucyjtiym. Amnestya więc możliwą í J' „z ' ynid,ui-io n \V . u 
eyę ze względu na pilność robót wio- a zaledwie trzy razy tygodniowo. jest dopiero jesionią---i to, naturalnie, ' -/ nv ». iźu .1.» 'm-/sm nych. ■> . .prawdzeniu tej pogłoski Tyn sposobem do \taia 14 czerwcaKvrazio uspokoj,mc; ńę krain. , J '
na miejscu zapknić możemy, iż nic t.,j. do hia, w klórypi Dum» będzie , .Strana“) W Spiele u przyszłym reku szkol-
podobnego w Jaktorowie ani w okoli- rozpuszczona na ferye letnie, odbyć się - Jeszcze jedno zabójstwo. W Wo-i minidcrvnm nr/pinvuhi i
cy me hvło. Stosunki panują tam, jak ; może co najwyżej 14 posiedzeń. I 'oneżu na dworcu kolei żandarm wy-li.. i.„ ,io X» < »
dotąd zupełnie normalne. W jednym Biorąc pod uwagę, że pierwsze dni .nagał od jednej z pasażerek wejścia i 
majątku w Chylicach pod Jaktorowem będą poświęcone wyjazdowi do Car- do osobnego pokoju dla poddania się1*}11“ \
zdarzyło się coprawda drobrn nieporo- sWego Sioła, a wię&ość następnych rewizyi ÓSobirtej. W czasie tej ostat- H*D»!r^Utatem uw.eâczo-
zumieniu pomiędzy administracją a ma być, według Ustawy, zajęta różnemi niej obraził on rewidowaną kobietę, Tak wipp yaczvnaiar nd ipsieni roku
•służbą folwarczną, która przebąkiwała pracami orgaiiizacyjnonii, dojść musimy która, wyrwawszy mu z pochwy jego .. V. ' ‘ThATi , JX;. i ïi.. „til;-
o popieraniu swych pretensyi strajkiem do przekonania, że Duma mało będzie * własny rewolwer, wystrzeliła mu pro- , X**' „ ,/ „• X, ' ’;ww. “Z»te załagodzeniem spon zajęli ńę pod miała czasu dc 'obrad nad najżywotaięj- sto w usta, ranitje gó śmiertelnie. |" XX ę «J^vstego
nieobecność -właściciela sąsiedzi. To szęmi sprawami. I („XX wiek“) _"p™ntasł.niB do Kii.u nauerveie-1'rawdopodobnie stało się powodem do| = firuna włnseianska w n,,min T.i-i ■ — n:.,....... av........jil„ r zeniesienię ao Kijowa a leżycie
] ‘ ................................................................ ......

pow. błońskim krążą agitatorzy, natłu-[uwagę na skład grupy
jący pod mówić do strajku służbę fol- skiej w Dumie. Grupa ta będzie h<;T 
warczną, namowy ich jednak uie od- prawdopodobnie silna odegra w cenzurę, rosyjską utwory lir. U Tołsto-1 miuistervum oświaty u Mamontowa 
noszą skutku lub tylko częściowy, co wielu razach rolę decydującą. Z tego ja. Jfaraz po yyjśeiu nakład skonfisko- .. bvtaosci w Warszawie o
się też zdarzyło w majątku Biemewi- wzgtedu warto jest .'.ązmyomic się z nvano i wycofane go ze sprzedaży niiez- pSiesienie ich do Cesarstwa Xcnie 
cze pod Błoniem. Bezrobocie trwało tu przybliżoną charakterystyką grupy. Qei (Kii Zaria“) I ,!• ,» r . n??« ‘ "X'tî i 'bardzo krótko i w ciągu paru godzin „Wiek XX“ podaiK iż dotychczas . 1^ P1«* Po£‘r iadeszła do ku'
zostało zwiane. Pol.“ wgrano 82 mzetovicloU włościan. Kuraąją w MeliU)pi(ln p,)glüski I gl) Jlpówi^ że nauczyciele rosyanie
nego przed paru tygodniami na ulicy w sposób następńjuey: 8 ze skrąjnęj “J'W ™ "’lA'Ä^zIvv'X'"' Xr*31’-
Marszałkowskiej wystrzałem z. rewol- prawicy, 3 ze Związku d. 30 paździor-K ' ,>?..iZ.vi J,,.,.1?..1 l’i,i ■'l|o«ski<,go, „dzit od no-
weru, ie.no,mika »kół m. Warszawy utka, 9 postępowych, 25 z partyi k-d., v T t ‘‘‘g'’ «zkoluego projektowane jest
Orłowa nonrawił wiA n łvh- żp n Or 3 e skra i ne i lewiev i rocvaIîsI» 91 y0<diac tam krzyki rozpaczliwe 1 do Otwarcie szeregu szkol ludowych. fow°oni cR szDitał (Xervvoiieiro Krżvźa bpzpartyRivál i nieznanych mve Rlagan 10 M1<i Przyby(‘lil prokuratora. — Sprawy sądowe Sprawa sądowa
oorJ ineznanych Plze Robotnicy miejscy urządzili przed wię- o pogromie śmilańskim odi-oczona, j.ak
szawv 1 " *VJ Gaz Pol“ Blizszci charak nwstyki udziela iesz ziülli(î,n demonstrację- protest z czor- wiudmno, z powodu niestawienia sięX Walka w fabryce. D?°18 (5)kwie- -ze tóęppjące dane Z piśród Uj3±,tato"1 ‘ ^ł ÂlSwT’Îta
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s(‘syn. dumy 
L.

--~r Czyżby był tak . . . „wrażliwym“. 
„XX wiek“ donosi, że Durnowo zapy- 

Pogłoska ta szybko się ro-| Kor. „Rus. Wied.“ | ty wal parę osób wpływowych, czem
■ • ■—*- się| —Czy nie zadluga zwłoka w decy- tłómaczą one porażkę „prawych“ na,

do czego |zyi? Kwestya otwarcia wyższych spe-| wyborach ubiegłych; miały mu oncod- 
\ „ v ’ ń, że przyczyn potemu należy

był polazł |czenia w nich daty egzaminów wste- szukać w jego własnej polityce. Odpo-
I wiedź ta miała, podobno,

w| wrażenie“ nap. ministrze.będzie

ka.de
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Nadeszły już dokładno wiadomości 
o wyborach z Podola, które tak nie­
spodzianie rozwiały nadzieje polskiej 
większej własności. Jak się okazuje 
do zwycięztwa kandydatów włościań­
skich przyczynili sio głównie „istinno 
ruskije Indi“, chociaż wynik ostateczny 
wyborów wypadł nie zupełnie po ici 
myśli* Bardzo energiczną agitacyę pro­
wadzili urzędnicy jeszcze w czasie pra­
wyborów, gdzie udało się im przepro­
wadzić kilkunastu swoich. W Kamień­
cu wyborco w-włościan—pisze korespon­
dent’„lirom. Dumki“ — zamknięto W 
„Domu ludowym“, przy którym posta­
wiono straż, złożoną z 10-iu stójkowych 
i jednego rewirowego; ten ostatni nie 
opuszczał swego stanowiska nawet w 
nocy. Ani z domu, ani do domu ni­
kogo nie wypuszczano i nie wpuszcza­
no; nie wolno było nawet podejść bli-

rów na pola i łąki sąsiadów. Bór rowu 
nie przekraczał. Były to jedyne chwile, 
dedy las rozmawiał z sąsiadami: po 
nrzez łoskot padających drzew i szum 
gałęzi słychać było jęk ginących w 
ciasnocie leśnej młodych latorośli, a z 
jod korony rozłożystego dębu wylaty­
wała w powietrze skarga wszystkich 
matek boru, uaszeptana przez wichry, 
nimfy, złe duchy i całą gromadę agi­
tatorów leśnych, wypowiedziana jed­
nym tchem, donośnie rzuconym w po­
wietrze okrzykiem, złowieszczym jak 
huczek puszczyków, jak szelest jaszczu­
rek: „Ciasno!“—

Nazajutrz po ostatniej burzy, na 
zgromadzeniu wszystkich drzew leś­
nych postanowiono: nie zważając, na 
łąki, ogrody, pola dworskie wyruszyć 
za rów i zażądać—aby drzewa leśne 
miały te same prawa do życia, rozra- 
dzania się i rozrastania, które mają 
drzewa w parkach, w ogrodach i na 
gościńcach.

1 widziałeś zdała-jak niewzruszone 
na horyzoncie ciemne plamy zakoły- 
sały się: barczyste dęby, ogorzałe sos­
ny i nawet zawodzące brzozy ruszyły 
z "miejsca—po ziemię--co za rowem od 
tak dawna nęciła Bór.—

Dziwiła się cała okolica, że na sejm, 
na wiecowanie wielkie, któremu świat 
cały będzie się przysłuchiwał, poszedł 
od niej sąsiad z za rowu: bez języka, 
óez kultury—z wonią żywiczną i bar- 
czystemi ramiony.

K. Głębocki.

w arsza wsk i ego otrzymał 
propi»zycye przeniesienia 
warszawskiego do Cary- 

„N. G.* 
prasowe. W sprawie o 
..Kur. Por.“ a IwokatóM

„G ŁOS K I J O W S K L“

Z PISM ROSYJSKICH.
„Nasza Żfciń“ zastanawiając się,Jakie 

prądy nurtować będą posłów włościań­
skich w bumie Państwowej, dochodzi 
do wniosku, że posłowie ci podzielą się 
na trzy kategorye:

„Pierwsza, najliczniejsza, grupa uświado­
mionych włościan będzie spokojnie i katego­
rycznie powtarzała: żądamy ziemi i wol­
ności. , .

„Druga grupa włościan małouświadomio- 
nych, ale gwałtownych, będzie krzyczała: 
żądamy ziemi:

„Trzecia grupa włościan mało uświadomio­
nych, ale potulnych będzie mówiła: prosimy 
o* ziemię

Wszystkie te trzy programy nie trudno 
zjednoczyć w jeden wspólny.

„Kilku „dobrze ui} ślących“ wójtów, inftże 
połączy się z paździornikowcaini i członkami 
partyf porządku prawego.

„\V każdym bądź razie nie ulega wątpli­
wości, że w Emmie będzie nie jedna, lecz 
dwie posli‘puwr party«: „kadetów" i „wło­
ściańska“.

Odgrodzony rowem głębokim od pas­
ma pól, łąk i ogrodów, żył życiem od­
rębnym od świata otaczającego.

Ł Wjeżdżali doń przez wrota obok sło­
mianej budy stróża; • wnet służył ci 
szerokim gościńcem, wiodącym po przez 
pas jego życia; witał Cię najczęściej 
nilczeniem, chyba go wiatr zmuszał do 

rozmowy z Tubą, lub wichur do powi­
tania naginał. Zwykle długiem echem 
pozwalał Ci rozmawiać ze sobą samym, 
z tętentem Twoich koni lub turkotem 
bryki. ......................................

Naprożnobys zawrócił z gościńca na 
boczną ścieżynę, ażeby wywabić go 
na rozmowę: szelestem liści uschłych 
głuszył oddech własny, pieśnią ptaków 
zacierał szmer. — Czasami gdyś się 
przyczaił u skraju już na przy ległem 
polu, chwytałeś oddech i ego w po­
wietrzu, zwykle ciepły--o zmroku dnia, 
a chłodny—w południe upalne.

Ten kontrast z otaczającym go świa­
tem, dostrzegalny tylko na pasie gra­
nicznym, świadczył o innej atmosferze 
życia--tego Zielonego Boru, jak go po­
wszechnie nazywano, boru, który jak 
plama czarna widniał zdała na hory­
zoncie.

Ponury, samotny miewał przyjaciół 
pomiędzy odlndkami; oni jedni w nie- 
dosięgłej kniei znali jasne polan obli­
cza i nie lękali się nocą potęgi widm 
leśnych.

Zaglądano don od święta, aby ba­
wić się sielanką i zabierać jego młodość 
do swoich miast.

Przychodzono doń tłumnie, żebv 
używać jego życia do ognisk własnych 
i do wszystkich potrzeb.

Wiedziano dobrze w całej okolicy o 
tern, że sąsiad z za rowu ma głębokie 
w ziemi korzenie, które mu nigdy nie 
pozwolą przyjść do miast i upomuić 
się o wydarte życia drzew.

Niejedna wichura przeszła po przez 
bór, niejedna błyskawica całą siłą bos­
kiego ognia starała się rozjaśnić ciem­
ności kniei: padały olbrzymy, gniotąc 
dookoła zwarte życie boru, złamane 
gałęzie pchane wiatrem—leciały przez

X Z kolai. Koleje tutejsze otrzymały 
następujący okólnik ministra korauni- 
cacyi: „Koleje, powołując się często na. 
irak wakansów, odmawiają przyj mo- 
wąnia na posady żołnierzy zapasowych, 
ctórzy przed wybuchem wojny praco-( 
wali na kolei, a obecnie powrócili z | 
Dalekiego Wschodu. Położenie Łych, 
nieprzyjętych z powrotem na posady 
ndzi, jest bardzo ciężkie, tembardziej, 

że strata posad i obecne ich cierpienia | 
wywołane zostały nie przez nich. Za­
rządom kolejowym zaleca się przeto( 
zwrócić szczegół mi uwagę na podania 
tych osób i, w miarę możliwości, przyj­
mować je z powrotem na posady, z 
wynagrodzeniem, jakie otrzymywały ' 
przed powołaniem do służby czynnej;. 
co się tyczy żołnierzy zapasowych, I 
którzy wstąpili do wojska z powodu i 
nieścisłego wykonania przez admini-' 
stracyę kolejową przepisów powoływa-1 
nia żołnierzy zapasowych --należy' 
przyjmować ich na posady, nie trzy-1 
mając się porządku kolei“. ,,N. G*“

X Wstrzymanie gratyfikacyi.Dowiadu- 
jemy się, że gratyfikacja dla urzędni­
ków i niższej służby kol. żel. Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej za rok 1905 wypłaco­
ną nie będzie, a to z powodu, że ra-, 
dumki za rok zeszły zostały zamknięte 
z deficytem około 400 tysięcy rubli. '

X Odczyty ludowe. Ministeryum oś­
wiaty wyjaśniło w okólniku do kura- ■ 
torów okręgów naukowych i naczelni- 
ników dyrekcyi okręgowych szkolnych, 
że do czasu roztrzygnięcia kwestyi co 
do trybu udzielania pozwoleń na urzą­
dzanie odczytów ludowych, w przysto­
sowaniu do Manifestu z dnia 30 paź­
dziernika 1905 r., osoby, udzielające 
pozwoleń powinny działać w duchu 
tegoż Manifestu. Przy tern w celu upro­
szczenia procedury, kuratorom i naczel­
nikom dyrekcyi zalecono przelewać swe 
pełnomocnictwa na osoby wybrane, lub 
na organizatorów odczytów.

„Gaz. Pol.“
Prawa uczniów szkol reamych prywat­

nych. Zakłady naukowe prywatne, któ-

zakresu szkół realnych rządowych, bę­
dą mogły uzyskiwać od ministeryum 
oświaty przywileje specyalue. Uczniom 
tych szkół przysługiwać ma mianowicie 
prawo wstępowania do specjalnych 
wyższych zatładów naukowych, o ile 
prey egzaminach ostatecznych asysto­
wać będzie delegat od okręgu nauko­
wego. Kończącym prywatne szkoły re­
alne przysługiwać też mąją prawa w 
odbywaniu powinności wojskowej.

„Gaz. Pol.“
X Przeniesienie uniwersytetu. Rektor

I uniwersytetu 
jeszcze jedną 

i uniwersytetu 
I cyna.

X Sprawy 
dwa artykuły ,,.vux. . - -
przysięgłych pp. Strzembosza i Szyib* 
oraz redaktora Fryzego, przybył 1»> 
Warszawy ponownie delegowany sędzia 
śledczy do spraw szczególnej wagi i 

I wezwał na dziś do badania trzech os­
karży ny uh oraz w charakterze świad­
ków kilku tutejszych adwokatów. Po- 
mieniony sędzia urządził sobie tymcza­
sową kancelaryę na dworcu kolei w

I biurze żandarmskiem. „N. G-“
X Zajście ,w Żyrardowie. D. 17 (4) 

kwietnia w Żyrardów ie podczas kaza- 
|nia o. redemptorysty Bernarda przed 
kościołem zebrało się kilkudziesięciu 
ludzi, którzy usiłowali bronić wejścia 
robotnikom, idącym na nabożeństwo. 
Młodzież, licznie zgromadzona w koście­
le, stawiła opór i nabożeństwo odbylu 
się wśród niczem niezamąconego spo­
koju. Wyparci z przed kościoła ludzie 
ci udali się na rynek i tutaj wszczęli 
bójkę z powracającymi z kościoła,przy- 
czern zranili sześciu ludzi, między in- 
nemi ciężko urzędnika 
Dopiero nadbiegły patrol kozacki roz­
pędził tłum walczący. „Ni G.“

X Wybory w Warszawie. Pomimo, 
ze już tylko 7 dni pozostało prawy bor- 
com na zaopatrzenie się w legitynia- 
cye wyborcze, bez których nikt do glo­
sowania dopuszczony nie będzie, liczba 
zgłaszających się po owe k^gitymaeye 
do biur okręgowych wyborczych jest 
niepro])orcyonalnie mała. „Słowo“ 

I X Maryawici. W tych dniach ocze- 
I kiwane jest przybycie do Łodzi księdza 
|marjawity Marksa, który był w i kary u- 
szem parafii Najśw. Maryi Panny w Lo­
dzi i cieszył sio życzliwością parafii. 
Maryawici chcieliby wziąć kościół śv 
Józefa, o ile to nie uda się, będą od­
prawiali nabożeństwa w mieszkaniu pry- 

iwatnem na Bałutach. „Dz. Dob.“
X Drętwica karku. Ubiegłej soboty 

w magistracie łódzkim odliyło się p<>‘ 
siedzenie komisy! sanitarnej miejskiej. 
Na posiedzeniu tern dr. Berkowski z*; 
komunikował zebranym, że w Lodzi 
stwierdzono 3 wypadki drętwicy kar­
ku, z których jeden zakończył się śmier­
cią. Wobec tego, że choroba ta jest 
zaraźliwa i zachodzi obawa rozpowszeel 
nienia się jej, komisya postanowił-1 
przedsięwziąć energiczne środki zarad­
cze. Przede wszy stkiem tedy uchwalo­
no, ażeby mieszkania w domach, gdzi® 
ukaże się choroba drętwicy karku-- 

I natychmiast dezynfekować.
I Postanowiono rozesłać okólniki do D- 
ikarzy miejscowych wolnopraktykują* 
cych, aby o każdym wypadku tej cłu* 
roby komunikowali lekarzom cyrkułu; 
wym, oraz przedsięwziąć inne śród 
zaradcze. „ R< >zw ó j “.

Wnet po powstaniu „Hromadskiej 
Dumki“ podniesioną została \v tej ga­
zecie sprawa Rusi Chełmskiej. Ukaza­
ło się kilka obszernych listów podpisa­
nych przez „Chełmskiego Ukraińca“. 
W listach tych autor domagał się przy­
łączenia etnograficznie ukraińskiej czę­
ści Królestwa do sąsiedniego Wołynia. 
„Chełmski Ukrainiec“ stał na stano­
wisku narodowca ukraińskiego, oskar­
żając zarówno rząd, jako też szlachtę 
i nacyonalistów połskich w Królestwie: 
pierwszych o zakusy rusyfikacyjne,dru­
gich o" polonizacyę rusinów chełm­
skich.

Listy te wywołały żywą polemikę, 
przyczein redakeya „Hromadskiej Dum- 
d“ nić wypowiedziała swego zdania w 
tej kwestyi, nawołując tylko do poro­
zumienia się ukraińskie i polskie ży­
wioły postępowe. Po dłuższej przerwie 
znów ukazała się korespondencja z 
Chełmszczyzny. Podąję ciekawsze wy­
jątki z tego listu:

„Dostaliśmy,—pisze autor, ukrywający się 
pod pseudonimem „Starego Rusina", — oso­
bnego posła do Rusi Chełmskiej, dzięki sta­
raniom władyki (metropolity prawosławnego). 
Nie cieszymy się jednak z tego nabył ku? bo 
każdy świadomy rusin rozumie, że władyka 
postara się przeprowadzić na pysia oddane­
go sobie człowieka, co zapewne nie będzie z do­
brem ludu połączone.

Od 18l>4 r. opiekuje się nami rząd, galicyj­
scy księża uniccy,, ą od 1875 r. także Synod 
św. Opieka śwr. Synodu dobrze się. nam da­
ła we znaki. '

Najechało do nas misyonarzy, kiórzy tak 
mądrze szerzyli prawosławie, że połowił ru­
sinów uciekla do kościołów i nazwała siebie 
polakami. Obawiamy się, że gdy protegowa­
ny władyki zasiądzie w Dumie, druga poło­
wa naszych przejdzie do polaków’.

Powiadają, że w ladyka ch-co posłać do I )u- 
my duchownego pruwosł. O. tracza z Szcze-

zko do gmachu. Natomiast oddano rych program przystosowany jest do 
włościan pod opiekę wyborcy z pow. 
Olgopolskiego „włościanina“ p. Zabołot- 
noho, pomocn. adwok. przysięgłego. 
Skończył on uniwersytet w Kijowie,i 
służył czas jakiś w majątku jenerała 
( zertkowa, potem w żytomierskim są- > 
uzie okręgowym i ma zdecydowaną o- 
>inię figury rządowej. Gdy p. Zabo- 
otnoho wybrano już do Dumy od ku- 

ryi włościańskiej, począł on dokładać] 
wszelkich starań, ażeby przeprowadzić 
na posłów od Podola tylko swoich po­
litycznych przyjaciół „istinno ruskich 
ludiej“. Wśród włościan jednak znala­
zła się dość silna opozycya, która wro­
go zachowywała się względem Zabołot- 
noho. Dzięki usiłowaniom tej grupy 
i innych wyborców udało się przekre- 
skować „istinno ruskich kandydatów“. 
Z powodu jednak zupełnej niemożności 
porozumienia się przeszli włościanie nie 
,ylko bezpartyjni, lecz nawet bez ja­
kichkolwiek bądź minimalnych pojęć 
z zakresu polityki. Program ich ogra­
nicza się do jednego tylko żądania: 
,, ziemi “ ! . . .

W-lc.

brzeszyna, wielkiego pątryotę, który odebrał 5 
lolakom kościół i przerobił go na, cerkiew. ' 
Teraz w Szczebrzeszynie są dwie cerkwie i 
i obydwie zupełnie puste, bo wszyscy rusini 
ociekli do kościoła. Dobry byłby ż niego 
„obrońca“ rusinów w Dumie! i

Szkoły i’osyjskic w polskich wsiach i mia- i 
stach,—pisze dalej p. Stary Rusin, — stoją 
pustką, bo uczą w nich tylko po rosyjska, 
czem się ludność nie zadawala i dzieci do 
szkół nie posyła Czas już władzom domy­
śleć się i dać ludowi szkoły narodowe: rusi- 
nom ukraińskie, polakom polskie.

Mamv tu w szkołach biblioteki, ale hroma­
da z nich nie korzysta, bo wszystkie te książ­
ki w obcej niezrozumiałej mowie, nikt wiec 
ich nie czyta.

Polacy z pewnością zdobędą własną szkołę, 
a my? Daromne nadziej»! My rusini nigdy 
nie doczekamy się swój rodzinnej mowy w 
szkole, bo połowa naszych nauczycieli to lu­
dzie, którzy puprzyjeżdżal i do nas z Rosy i. 
wszystko na -ow, —in', duchowięństwo na­
sze —to po większej części nasi wrogowie, oni 
nie dopuszczą ojczystej mowy do szkół nie 
mówiąc już o dyrektorach i inspektorach 
A rezultat będzie ten, że za 25 lat nasz kraj 
stanie się polskim zupełnie!

Serce krwią się oblewa, gdy pomyślę, że 
tyle moich braci rusinów stało się moimi 
wTogami pod rządem rosyjskim, z powodu 
usiłowali rządu odrazu wszystkich „obrusit." 
Ale przemocą nas nie zrusyfikują, chociażby 
nawet przyłączyli do kijowskiego Jenerał- 
gubernutorstwa. Przy teraźniejszych porząd­
kach, chociaż będziemy odłączeni od Polski, 
lud raczej przejdzie dó polaków, ażeby nie 
stać się rosyanami. Widzimy wszędzie taką 
skłonność Ukraińców: na Ukrainie przecho­
dzą do sztnndy, a u nas idą do kościoła: w 
ten sposól) naród wykaząje sw’oje niezado­
wolenie z obecnego porządku.

Dajcie nam szkołę narodową i ojczyste sło­
wo drukowane, dajcie wolność obiecaną w 
manifeście 17 października.—a my będziemy 
sami walczyli z polakami, w walce staniemy 
się silnym’, zdrowym narodem, co się nie bę­
dzie wstydził słowa—rusin, a śmiało krzy­
knie: „Jestem rusinem“, i wtedy’ nie zginie­
my. Dość mamy opield, bo ona dla nas jest 
szkodliwą.

Dajcie nam możność samym wykazać, że 
Jeszcze żyjomy, że będziemy’ żyli i bez wa­
szej pomocy’ bez osobnego chełmskiego po­
sła, co nastąpi wtedy, gdy będzie sprawie­
dliwo powszechno, równe, bezpośrednie i tąj- 
ne prawo wyborcze i gdy będziemy mieli nie 
„z łaski“, a z prawa posłów—rusinów w I ni- 
rnie. któi-z.v będą bronili naszego kraju. Ale 
trudno togo i ię spodziewać, bo wówczas dla 
•łanów i kapitalistów będzie gorzej.—a w o- 
jec tego bardzo wątpliwe, czy wyzwolą nas 
cliełmskieh rusinów z opieki biurokracyi. 
Żeby chociaż szkolę naszą wyzwolili z pod 
opiek! duchowieństwa i zaprowadzili w nie. 
mowę ojczystą.

Czyliż i tego się nie doczekamy’?!“
Przewidywania p. Starego Rusina są 

zdaje się zbyt pesy mis tyczne. Uzyska­
nie szkoły narodowej jest rzeczą zupeł­
nie możliwą, bardziej jednak jeszcze są 
niezbędne reformy społeczno-ekonomi­
czne, o których autor korespondcncyi 
nic nie mówi.*

ich strofujesz. Byli ogromnie zadowo­
leni i opowiadali o liście w szkole, 
zwłaszcza Totek, który każdemu ze 
sztubaków powtarzał z dumą: „Otrzy­
maliśmy list, w kopercie, z marką, na­
prawdę, niech Emil powie“.

Mamusiu, nie słuchaj już tak bardzo 
pani Grondin. Sama wiesz przede, że 
ma język nieco przydługi.

Nie mówię już o tern, że dała mi 
raz fałszywą złotówkę, a kiedy nie 
chciałam jej brać, zaczęła się kłócić ze 
mną, dowodząc, że chyba już dość du­
ża jestem na to, żeby ją w świat pu­
ścić. 1 z togo powodu dopiero o dzie­
siątej wieczorem mieliśmy tego dnia 
obiad; musiałam zlatać kawral miasta, 
i gdyby to zrana było, kiedy się jesz­
cze nikt nie wstawił, nikt by jej u 
mnie nie wziął, tak niezręcznie była 
podrobiona.

Otóż donoszę ci, że Lolus już wy­
zdrowiał. Wcale się nie zaziębił, a po- 
prostu odłamany' koniec stalówki u- 
grzązł mu w gardle. Wyrzucił g“ dziś 
rano, no i przyznam się, że już był do­
brze czas po temu! Nosiłam go całą 
noc po pokoju i całą mu noc śpiewa­
łam, bom się bała i o niego i o siebie. 
Nasza sąsiadka, wiesz, pani Petitot, 
mówiła mi, że miałam głos taki śmiesz­
ny, zmieniony . . . Patrzyłam co chwi­
la, jak Lohiś, oparty na mojem ramie­
niu, ledwo poruszał powiekami, dwa 
dni już nic nie jadł, już nie mógł u- 
nieść głowy, już nie krzyczał, tylko się 
dusił i wciąż spoglądał na mnie, jak 
by mi mówił: „nie odchodź, ratuj . . .“ 
No, ale wreszcie wyrzucił swoją stalów­
kę, zaraz wypił dużo mleka, a potem 
zupy i teraz już jest zdrów.

• zy możesz sobie wyobrazić, że pani 
przełożona była u nas!? Znasz ją: taka

słuszna, sztywna, włosy ma białe jak 
srebro, twarz sroga, nos orli, a zawsze 
w sukni ciemno - fioletów'ej. Z pewno­
ścią cesarzowe kiedyś tak wyglądały. 
Mówi głośno, ostro. Wówczas, kiedy 
mi tak urągała za skarpetki, przynie­
siono jej wezwanie do jakiegoś urzędu; 
spojrzała na nie i zawołała: „Ani my­
ślę się fatygować! Jeśli chodzę, to chy­
ba do prefekta, albo do ministra!“

1 wyobraź sobie, że ta sama przeło­
żona w niedzielę zrana około jedena­
stej była u nas. Wpadhi, jak huragan. 
Totek był w samej koszuli, bo właśnie 
łatałam mu mąjtkL Prawda, to nie 
bardzo wypadało, jak na przyjęcie go­
ścia? Na szczęście już posprzątałam 
i nawet ścierka od podłogi już się su­
szyła za oknem.

Pani przełożona, jak zawsze, trzymała 
się sztywno i, jak zawsze, miała głos 
ostry, ale zdawało nr. się, że jakaś za­
wstydzona.

— Moje dziecko — mówi do mnie — 
byłam wczoraj dla ciebie nieco opry­
skliwa, ale nie wiedziałam, że w lakiem 
jesteś położeniu . . . Przychodzę cię 
przeprosić!

Możesz sobie wyobrazić, że gdyby 
mi duch na głowę spadł, mniej była­
bym zdumiona. Cofnęłam się, żeby, 
podniósłszy głowę, popatrzeć na nią; 
bo jestem jej ledwo do kolan. A ona 
się ])oruszału niespokojnie, jak by jej 
kamyk zawadzał w buciku, i mówi (la- 
lej:

— Rozumiem, że wasza matka nie 
jest w stanie myśleć o wszystkiem. 
Zarząd szkoły przysyła wam nowe 
skarpetki na zmianę. Jeżeli by wam 
czego zabrakło, to powiedz mi o tern. 
Będziemy w przyjaźni, nieprawdaż?

1 z tą swoją miną cesarzowej uści­

snęła mi rękę, ale tak mocno, mocno, 
jakbyśmy naprawdę były w przyjaźni.

Ciiły dom był poruszony, bo wcho­
dząc, pytała stróżkę, gdzie mieszkamy. 
A kiedy wracała, ledwo mogła przejść 
po schodach, tak wszyscy wylegli, że­
by się jej przyjrzeć. Mówili, że to pe­
wno páni Loubet, a może nawet jafca 
wielka dama z policji.

W poniedziałek Emil i Totek opowia­
dali mi, że w czasie śniadania zjawiła 
się naraz przełożona, podeszła do nich 
i zapytała swoim strasznym głosem:

— Co, czy piją ci mali? Dać im 
drugą porcyę . . .

Pan Dugardon dowiadywał się, dla­
czego nie przychodzisz do pracowni. 
Byłam trochę zmieszana, odpowiadając 
mu, a on moje zmieszanie zrozumiał 
inaczej, zaśmiał się z gruba i mówi:

— No, to głupstwo! Leży w szpi­
talu? Ale na to wystarczy dziewięć 
dni. A mnie moje robotnice są po­
trzebne. Powiedz matce, że jeżeli my­
śli udawać i chce sobie ze dwa tygo­
dnie w szpitalu poleżeć, to Ja inną 
wezmę na jej miejsce . . .

Co do łachmaniarza, to je śli śpiewa­
liśmy podczas jego pogrzebu, to tylko 
przypadkowo. Że nie śpiewaliśmy przez 
złość, najlepszy dowód, iż tej nocy, 
kiedy spadł ze schodów, zrobiłam dla 
niego wszystko, com mogła. Jęczał co 
najmniej ze dwie godziny:

— Ratujcie, wody, palę się ... Wi­
dząc, że nikt do niego nie schodzi, 
pomyślałam w końcu, &e przecież lu­
dzie powinni sobie wzajemnie pomagać 
i nie dawać innym ginąć w tak nędz­
ny sposób; zapaliłam świecę i zniosłam 
mu wody. Napił się porządnie, a kie­
dy już do dna dzbanek wysuszył, na­
raz chwycił mnie za nogę.

— A, mój stary, łoś się omylił! — 
zawołam, i'jak nie dałam w zęby, 
zaraz mnie puścił . . .

Piszcsz, żebym korzystała z nauczki, 
jaką mi dał pies z bulwaru. Uwszem. 
Rana już mi się prawie zgoiła. Spo­
tkałam tego psa niedawno; niosłam 
Lola, poznał nas, począł się łasić i te­
raz jesteśmy w przyjaźni.

Emilek chciał, żebym mn uroczyście 
powinszowała imienin. To pewno w 
szkole nauczyli go takich wymysłów. 
Na szczęście dnia tego kupowałam ja­
rzyny, więc uprosiłam, żeby mi prze­
kupka dała gałąź kwiatów w naddatku. 
Owinęłam kwiat w papier żółty, bo bia­
łego nie miałam, i ceremonia się od­
była.

A ponieważ to był czwartek i chłop­
cy do szkoły nie chodzili, poprowadzi­
łam swoją trójkę do parku na maryo- 
netki; oczywiście staliśmy za ogrodze­
niem, bo przecie nie płaciłabym po 
szóstce. W pewnem mięjscu przedsta­
wienia walą kijem pollcyanta. Wiesz, 
Emilek jak się nie szarpnie, jak nie 
wpadnie w pierwszy rząd krzeseł, jak 
nie zacznie krzyczeć, ale to jak wście­
kły:

— A, to ten, co ukradł mamusię! 
Wal go, wal go, mocniej!

No? Te dzieciaki, to niby nic nie 
wiedzą, a wiedzą wszystko . . . Prze­
cie nigdy o ciebie nie spytali, ani 
słówkiem nie wspomnieli, tylko zawsze 
wracając ze szkoły i budząc się zrana 
oglądali się po wszystkich kątach, czy 
ty gdzie nie jesteś ukryta.

I kiedy Emil tak zaczął krzyczeć, 
Totek, że to, wiesz, zawsze wszystko 
w sobie chowa, tylko zbladł, począł, 
jak dziad jaki trząść głową i tylko ję­

czał: „ukradł nam mamusię, ukradl 
nam mamusię . .

Jakiś łobuz zaczął kpić z Totka. Ocz) 
wiście, dałam mu w kark. Ale wted' 
tośmy już musieli co tchu zmykać, l'1’ 
było ich tam ze dwadzieścioro, a ii;^ 
tylko czworo (jeżeli Loluś może ujjj1' 
za czwartego), i ta cała hałastra guną 
nas, rzucając w nas kamykami B« 
dny Loluś ze strachu wpił mi sie kV1' 
ko rączkami w szyję. A Emil i T<>(Lł 
biegli długo skuleni, skrzywieni, jj11^ 
gdyby coś gorzkiego przełknęli. l’ü' 
wiedziałam im: widzicie, ja bo zaw^ 
nie lubię tych spacerów świąteczny«

1 zdawało mi się, jak gdybym oJ/!. 
w jakiej czarnej pustce: tam, z drng1 
strony cały świat i policjant, a tu W 
ko nas czworo.

Co do małej siostrzyczki. woleW 
śmy, coprawda, nowy piecyk ^elaz'1^ 
bo nasz już na nic; pamiętasz, jaki K 
mróz ostatniej zimy. Ale, masz ra<? 
łatwiej jest dostać małą siostrzyoz^j’ 
niż zamiast starych skarpetek parę * 
wych. .

Mam nadzieję, że dobrze się czuj' 7.ť 
Nie psiy sobie krwi: teraz na cię1’, 
kolej wypocząć. To prędko przeje ,, 
a co się tam masz zamartw iać niespl()/ 
wiedliwością. Jeszcze się niejedno A 
baczy. t fl1

Dzieci każą cię uscisnąc listownie, 
też czynię z całego serca, nim cię 
snę naprawdę. A tobie się jedńń1^ 
powodzi: wszak uwolnią cię w 
święto 14 *) lipca! Już wydostał^ 
naszą chorągiewki;. Kolory wcale 
dobrze zachowały, tylko niebieski Ł 
chę zblakł.

Kochająca cię córl^’
—--------- .jjk

*) 14 lipca — rocznica wzięcia Basa. 
ną|większa uroczystość ludowa.



M 34. „GŁOS KIJOWSK I.«

Z Odesy

o kwietnia 1906 r.
Milczałem przez kilka tygodni, przy­

słuchiwałem się, patrzyłęm, azali nie 
dojrzę w życiu naszej polskiej zbioro­
wości jakichś ważnych, ciekawych obja- 

‘Ä°w, jakich faktów znamiennych. 1 doj­
rzałem, zdaje mi się, dostrzegłem. Wa­
ty się myśl nasza, błąka, po manow­
cach krąży, aż na tor szeroki, długi 
Wypłynie. Potrzebujemy jasno wyzna­
czonego kierunku, wyraźnie oznaczone­
go prądu, a tu nam myśl kompromisu, 
chwilowej jakiejś korzyści, mąci, za­
ćmiewa, do chaosu prowadzi. Dysku­
towaliście na łamach „Głosu Kijowskie- 

nad zawiązaniem „klubu demokra- 
“yczn-jgo“ w Kijowie, a toż myśmy tu 
W Odesie jota w jotę przez też same 
Przechodzili etapy. Kiedy w gru­
dniu roku zeszłego p. Andrzej Kalen- 
hiewicz podniósł myśl założenia „klubu 
Politycznego demokratycznego“ do- 
8kpnego dla wszystkich, a potem na- 
8Wq klubu na bardziej swojską Domu 
polskiego zamienił, gorąco mu przy­
gaśnięto; naraz grono osób powstało 
z myślą klubu towarzyskiego, w któ- 
tym byłyby karty i któryby mając zy- 

z kart, mógł na cywilizowane 
Potrzeby wydawać w stosunku przy­
zwoitym. Nic nie pomogły perswazye, 
Ze karty do złego prowadzą, że w Po- 
zhańskiem stowarzyszenia zawiązują się 
toa walki z szulerami — „alboż nas za 
karciarzy macie, czy co?“ wołano i p. 
Sienkiewicza z jego zwolennikami za 
Wrogów zgody i solidarności mając, 
4 powątpiewając głośno o ich patry- 
oljzmie (!) klub „Ognisko“ założono, 
gdzie wzorem kijowskiego „Ogniwa“, 
kobiety mają tylko wstęp jako goście, 

jako członkowie z prawem głosu, 
toż samo i młodzi. Ponieważ głoszono 
Przytem, iż „Ognisko“ ma połączyć 
Wszystkich rodaków bez różnicy prze­
konań, ponieważ rozesłano listy imien- 
Jto dzieląc członków na kategorye: za­
łożycieli (25 rb.), zwyczajnych (10 rb.) 
1 honorowych (100 rb.), więc oszoło­
mieni dźwiękiem „polskie stowarzysze- 
hie“ ludziska pospieszyli się zapisywać 
1 już dziś „Ognisko“ 250 liczy adeptów, 
j projekt p. Kalenkiewieża powędrował 
do Petersburga i dziś dopiero zwrócił 
&o Durnowo z nadpisem, iż zatwierdzo­
nymi być może. Tak więc będziemy 
toieii to, o czem wy marzycie, klub 
Polski ludowy, demokratyczny, dostęp­
ny dla wszystkich, żadnych różnic prócz 
etycznej miary nie uznający, z hasłem 
toyśli jasnej postępowej podjęty. A 
fynicza&em, zanim projekt klubu demo­
kratycznego powrócił z Petersburga, 
Powstało stowarzyszenie „Lira“, które 
Jównież jest postępowem i demokra- 
tycznem, ale na artystyczno-dramatycz- 
hą stronę nacisk kładąc, nie może za- 
towolnić potrzeb mas szeroldch, dla 
których przystanią być może tylko 
»Dom Polski“.
..Ludzie ciasnej miary, wązkiej myśli, 
toadają wciąż i krzyczą, że tyle stowa­
rzyszeń to zawiele, że zgody niema i 
-todności, a jednak przecie gdyby się 
Założyciele „Ogniska“ dla jedności wy- 
rzekli kart, toby i rozdziału nie było, ale 
jtoi nie zdobyli się na ofiarę. Czas po- 
każe jak to się wszystko ułoży, jaką 
tormę życie przybierze, to pewna, że 
°becme idzie jakaś forma nowa, że 
hyśl nasza waha się i waży, zanim na 
tor szeroki, jasny wybiegnie.

«Ognisko“ acz w styczniu jeszcze za- 
Wierdzone, dopiero w końcu kvvietnia 

uazem z Dumą) otworzy swe podwoje. 
«»Lira“, młode stowarzyszenie, garnące 
ku sobie młodzież, już kilka myśli pięk­
nych w życie wcieliło. Tak np. na 
°twarcie swego lokalu urządzono wie- 
czorek na cześć wielkiego patryoty Jo- 
achima Lelewela. P. Jan Mioduszewski 
°dczytał sumienny referat o życiu i pi- 
. Ulach wielkiego pisarza, p. W. Fllrsten- 
b.to'g mówił o Lelewelu jako o nauczy- 
cielu Mickiewicza, o charakterze nie­
skalanym, nieugiętym. I wszystkiego 
togo słuchała ciżba cała, słuchało 250 
yów starych i młodych, był to pierw­
szy wieczór polski o nastroju powrnż- 
*tyui, uroczystym. Niebawem urządzo- 
to przedstawienie teatralne. Postano- 
^ouo dać sztukę budzącą myśl i dano 
Ąbusię“ Zapolskiej. Świeciły pustka­
mi loże, bo publiczność „wytworna“ 
^tająca romanse francuskie, uważa 
»Zabusię“ za niemoralną sztukę, ale 
Mę znowu wypełniła ciżba głów mniej 

Wydelikaconej publiczności gardzącej 
^ruderyą i praca aktorów- i gra świe­
ca panny Kirszt, pani Bramkowej, p. 
Szmidta, pp. Stanisławskich nie poszła 
Ua marne. Pojechali teraz ciż sami 
auiatorowie ze swą sztuką do Kiszy- 
ftiewa na występ gościnny i nawią­
zanie tych stosunków również jako do­
datnią zasługę trzeba na „Liry“ credit 
Policzyć. Ogłosiła prócz tego „Lira“ 
konkurs na pytanie „w jaki sposób 
zgodę i jedność osiągnąć*. „Usuwając 
jtogemonię“ — brzmi odpowiedź i jest 
Jdædzo trafną bo nigdzie niema tylu 
kacyków i tak nieznośnej atmosfery 
Jak u nas.

A. Poręka.

TELEGRAMY.
(Telegram własny „Głosu Kijowskiego“).
BERDYCZÓW, 7 kwietnia. W kuryi 

miejskiej wybrano na wyborców 5-ciu 
doktorów i jednego kupca—wszyscy ci 
są Żydzi. Na wyborach powiatowych, 
które odbyły się 7 kwietnia, wybrano 
trzech Polaków: pp. Ludwika Bialskie­
go, Zygmunta Ziemenckiego i Józefa 
Garlińskiego, oraz włościanina Grzego­
rza Osadczego i Rosyanina Sergiusza 
Meriuga.

(Od Agencyi Petersburski^).
PETERSBURG, 7 kwietnia. Najjaśniej­

szy Pan raczył zwrócić się do u rezydenta 
Północno - Amerykańskich Stanów Zje­
dnoczonych z wyrazami ubolewania z po­
dvodu katastrofy w San Francisco.

Posłowi rosyjskiemu w Waszyngto­
nie polecono świadczyć rządowi Stanów 
Zjednoczonych w 4mleniu rządu rosyj­
skiego wyrazy głębokiego współczucia.

Na dziennem posiedzeniu wyborców 
od szlachty głosowano na 20 kandy­
datów. Wybrano na członków Rady 
państwa od szlachty ezelskiej fon Eke- 
sparre’go, od chersońskiej Suchomlino- 
wa, od orłowskiej Naryszkina. od tam- 
bowskiej Andrejew’skiego. Przegłosowa­
no od szlachty niższo- nowogrodzkie1" 
Zybina, od tambowskiej hr. Tołstoja i 
Nawrockiego, od petersburskiej Iljina, 
od taurydzkiej Skadowskiego, ód char­
kowskiej Kowańko, od czernichow­
skiej Golicyna. Zwycięstwo po stronie 
centrum. Z liczby wybranych 9 należy 
do centrum, a dwóch do prawicy 
skrąjnej. W Witebsku na członka Ra­
dy Państwa został wybrany właściciel 
ziemski Łopaciński, kandydat praw, 
postępowiec. W miastach Wałku, Wol­
aku i Bułaszowie na wyborców wybra­
no demokratów konstytucyjnych.

Dziś na giełdzie paryskiej papiery 
procentowe nowej pożyczki rosyjskiej 
sprzedawały się z premium wynoszą- 
cem 3 franki.

PETERSBURG, 8 kwietnia. Ogłoszo­
no doniesienie ministra sprawiedliwości 
w sprawie Spiridonowej. Stwierdza się 
fakt pobicia Spiridonowej przez Abra­
mowa i Zdanowa. Tego ostatniego 
pociągnięto do odpowiedzialności kry­
minalnej. Oskarżenia Abramowa przez 
organy prasy o zgwałcenie Spiridono­
wej śledztwo nie stwierdziło.

PETERSBURG, 8 kwietnia. W mie­
szkaniu pułkownika zarządu artyleryi 
Rutkowskiego znaleziono trzy trupy: 
samego pułkownika i dwóch jego có­
rek, trzecia córka dająca oznaki, życia 
została odwieziona do szpitala. Śmierć 
nastąpiła przez uduszenie gazem. Gaz 
znajdował się we flakonie znalezionym 
u pułkownika. Rutkowski przed trze­
ma dniami otrzymał był ukaz o dynii- 
syi.

PETERSBURG, 7 kwietnia. W gma­
chu ratusza na zjeździe pełnomocników 
robotniczych odbyły się powtórne wy­
bory na wyborców. Wybrano jeszcze 
13 osób, w tej liczbie 11 postępowych 
i dwóch umiarkowanych.

ODESA, 7 kwietnia. W nocy okrą­
żono wojskiem gmachy uniwersytetu 
. dokonano tam rewizyi. W mieszka­
niu prywat-docenta znaleziono „litera­
turę nielegalną“ i wieńce, które byty 
złożone na trumnach studentów, zabi­
tych podczas rozruchów w październi­
ku. W laboratoryuni cheraicznem wy­
kryto pakę z proi lamacyami.

PETERSBURG, 8 kwietnia. Z powo­
du artykułu „Więzienia a Duma Pań­
stwowa“, zamieszczonego w Nr. 13 ga­
zety „XX Wick“ możemy oświadczyć, 
że z rozporządzenia ministeryum spraw 
wewnętrznych uwolniono z więzień 
tych wybranych przez ludność Cesar­
stwa na wyborców lub posłów do Du. 
my Państwowej, których nie pociągnię­
to do odpowiedzialności sądowej. Do 
wyborców, pociągniętych już do odpo­
wiedzialności kryminalnej, rozporządze­
nia ministeryum nie stosowrano Proce­
sy niektórych osób, wybranych na po­
słów- do Dumy państwowej będą umo­
rzone, jeśli wrybory uznane zostaną za 
dokonane prawmie.

PETERSBURG, 8 kwietnia. Wobec 
dodatniego wrażenia, jakie wywTarło 
uwolnienie znacznej liczby więźniów 
politycznych, ministeryum spraw we­
wnętrznych, zamierza w ciągu dwóch 
tygodni uwolnić jeszcze dwie katego­
rye politycznych, pociągniętych do od­
powiedzialności w drodze administra­
cyjnej, dla których termin kary przy­
puszczalnej nie może być dłuższy nad 
czas spędzony już przez nirh w wię­
zieniu.

WORONEŻ, 8 kwietnia. Uwolniono 
z więzienia 45 więźniów politycznych.

JAŁTA., 8 kwietnia. Uzyskała wrol- 
ność większość osób, aresztowanych 
różnymi czasami w Jałcie.

BIAŁYSTOK, 7 kwietnia. Z rozpo­
rządzenia gubernatora uwolniono tu 
pięciu więźniów politycznych.

CZYTA, 7 kwdetnia. Skazani przez 
sąd urzędnicy pocztowa, były dyrektor 
szkoły realnej Okuncow i iun ogółem 
25 osób, zostali wysłani do Ataknja.

PŁOCK, 7 kwietnia. Daje się, zau­
ważyć zwiększona emigracya Żydówr 
i Polaków do Ameryki.

K1SZYN1ÓW 8 kwietnia. Duchowień­
stwo powůatu wrybrało na wyborcę 
członka Rady Państwa „Protojereja“ 
Bałtaga.

TASZKIENT, 8 kwietnia. Dokonano 
zbrojnego napadu na wmjenny skład 
piroksyliny. Przy wymianie strzałów’ 
zraniono jednego z napastników. Prze­
stępcy uciekli.

KISZYNIÓW, 7 kwietnia. Zebranie 
gubernialne wybrało na posłów do Du­
my Państwowej włościanina Pawła Bo­
gacza, nienależącego do żadnej party! 
i Ormianina Antoniego Delanowicza 
kupca, znacznego właściciela ziemskie­
go, konserwatystę. Pięciu pozostałych 
członków będą wybrani jutro.

K0KAND, 7 kwietnia. W Isfarza 
nieporozumienie wr kwestyi wmdy do­
prowadziły do starcia miedzy dwoma 
tow’arzystwami. Administracyę usunię­
to gwałtem. Naczelnik powiatu z koza­
kami przywrócił porządek. Aresztowa­
no 23 osoby.

TYFLIS, 7 kwietnia. Opublikowano 
rozporządzenie namiestnika o miejsco­
wościach, nad któremi ciąży stan wm- 
jenny, wskutek starć tatarsko-ormiań- 
skich. Zabrania się noszenie wszelkiej 
broni. Za ukrywanie rozbójników pod­
legają surowej kaize całe wsie.

PEREJASŁAW, 7 kwietnia. Wczo­
raj rozruchy trwały do nocy. Raniono 
23 robotników, stawiających opór poli- 
cyi, w tej liczbie 6 ciężko. Ze strony 
policyi raniono lo. Dzisiaj spokojnie.

MOSKWA, 7 kwietnia. Powszechny 
zjazd -Związku ludzi rosyjskich“ posłał 
dó Najjaśniejszego Pana telegram z wy­
rażeniem uczuć wńernopoddańczych. 
Zjazd uznał za konieczne zwołanie na­
rodowego soboru cerkiewnego, złożo­
nego z biskupów, duchowieństwa świe­
ckiego i osób prywatnych, w celu zre­
formowania życia cerkiewnego.

WORONEŻ, 8 kwietnia. Uwolniono 
45 wrięźniów politycznych. Z ramienia 
duchowieństwa wybrano na członka 
Rady aństwa kustosza (kluczara) ka­
tedry Burdina.

DYNABURG (Dźwińsk), 7 kwietnia. 
Z nadejściem wiosny na granicy gur 
bernii liflandzkiej pojawiły się niewiel­
kie uzbrojone bandy. Były wypadki 
napadów na sklepy monopolowe. Z wię- 
zienia tutejszego uwmlniono kilku wię­
źniów politycznych.

CHARBIN, 7 kwietnia. Chińskie ga­
zety donoszą o pospiesznem wykony­
waniu dział 12-calowych w fabrykach 
nankińskich. Armię Janszikaja uzbra­
jają nanowo japońskimi karabinami. 
Uformowano 7 dywizyj. W Gierynie 
zakładają szkołę wojskową.

TAMBOW, 7 kwietnia. Z rozporzą­
dzenia ministra spraw 'wewnętrznych 
stan wojeuny i ochronę nadzwyczajną 
w gubernii tambowskiej zamieniono na 
ochronę wzmocnioną.

ELISAWETGRÓD, 7 kwietnia. Wo­
bec zakończenia kampanii wyborczej, 
generał-gubernator wzbronił dalszych 
posiedzeń komitetu party i konstytucyj­
no - demokratyczni.]. Prezes komitetu 
czyni starania o odwołanie tego rozpo­
rządzenia.

BAKL, 7 kwietnia. Wykryto pod­
kop pod składami nabojów pułku Sel- 
janskiego. Podkop ten prowadził do 
domu Dawidianca. Dawidianiec i kilka 
innych osób aresztowano.

TYFLIS, 7 kwietnia. Aresztowano 
10-ciu ludzi podejrzewanych o rabunek 
Towarzystwa kredytowego w Tyflisie. 
U aresztowanych przy rewizyi znale­
ziono wiele proklamacyi, ale nic takie­
go, coby miało związek z rabunkiem. 
Admihistracya banku otrzymała list, 
w którym grożą śmiercią wszystkim 
urzędnikom bankowym, jeśli ktokol- 
wiek z uczestników napadu zostanie 
aresztowany.

WARSZAWA, 7 kwietnia. W trzech 
cyrkułach, zaluanionych przez robotni­
ków i niezamożnych prawie nikt nie 
brał udziału w wyborach, obawiąjąc 
się gwałtu ze strony stronnictw skraj­
nych. Gazety doradzają uzbroić się wr 
odwagę i nie bać się agitatorów, za 
przykładem Żydów, którzy pierwiej boj­
kotowali Dumę, a obecnie działąją na­
der energicznie.

WASZYNGTON, 7 kwietnia. Ogło­
szono półurzędownie, że pomoc zagra­
niczna dla ofiar katastrofy w San-Fran­
cisco nie jest potrzebna, ponieważ Sta­
ny ^jednoczone mogą i same okazać 
pomoc niezbędną. Zbieranie składek 
trwa w dalszym ciągu. Roosevelt, ofia­
rował looo dolarów, Standard! 0 i U 
i Kom., korporacya trustu przemysłu 
stalowego i milioner Carnegie złożyli 
po 100,000 dolariiw

SOFIA, 8 kwietnia. Dwustu delega­
tów party i narodowej, stanowiący opo- 
Eycyę teraźniejszemu rządowi, zebrali 
si< na zjazd. Wódz partyi krytykował 
politykę finansową gabinetu i żądał 
zmniejszenia wydatków na armię, mó­
wiąc, że Bułgarya może nie obawiać 
się wojny z Turcyą.

ARRAS, 8 kwietnia. Donoszą z Le- 
vinie, że wojsko strzelało w powietrze 

ostrymi nabojami. Żandarmów oblega­
no. W Neleminie 1000 strajkujących 
robotników niejednokrotnie usiłowali 
dokonać napadu na biuro towarzystwa, 
ale każdorazowo byli rozpraszani.

BRZEŚĆ, 8 kwietnia. Delegaci od 
robotników większością głosów uchwa­
lili strajk powszechny, jeżeli żądania 
robotników nie będą uwzględnione.

PARYŻ, 7 kwietnia. Donoszą z Ga- 
velui, że 6000 strajkujących robotników^ 
zamierzali urządzić demonstracyę prze­
ciwko 200 górnikom, którzy nie prze­
rywali pracy. Strajkujący okrążyli 
szw adron dragonów. Doszło do star­
cia. Następnie robotnicy napadli na 
kilka domówr, wskutek czego nastąpiło 
nowe starcie z wojskiem i żandarmami. 
Zraniono dwóch rotmistrzów’ i dziesię­
ciu szeregowców. Wezwane są po­
siłki.

LENS, 7 kwietnia. Podczas starcia 
ze strajkującymi raniono 3 kirasyerów. 
Przybyły dzisiaj minister w7ojny rozdał 
ordery oficerom ranionym, kołnierzom 
i żandarmom.

LORIEN, 7 kwietnia. 8 trąjkujący 
starają się w7szelkiemi sposobami za­
trzymać roboty. Sklepy pozamykano. 
Wojsko przybywa codziennie.

NEW YORK, 7 kwietnia. Pożar w7 
w San-Francisco rozszerza się w7 dwóch 
kierunkach, ale osłabł on już o tyle, 
że mają nadzieję uratować jedną dziel­
nicę. Policya skonfiskowała wszystkie 
zapasy żywności, w7 celu rozdania ich 
potrzebującym. Żorganizow7ano trzy sta- 
cye spożywcze. Wiele trupów leży na 
ulicy. Żołnierze bagnetami zmuszają 
mieszkańców7 zbierać i grzebać trupy. 
Wysłano jeszcze jeden pułk.

SAN-FRANCISCO, 8 kwietnia. 0 g. 
10 z rana pożar osłabł. Zniszczona zo­
stała handlowa część miasta i inne 
dzielnice. Zdołano powstrzymać ogień, 
grożący nowej części miasta. Naczel­
nik policyi ośwdadcza, że porządek w 
mieście panuje zadziwiający i przypi­
suje to surowym środkom stosow7an,>m 
przeciwko gwałcicielom porządku. Licz­
ba pozbawionych dachu dochodzi do 
200,000.

BERLIN, 7 kwietnia. Wysłano z 
Prus 200 poddanych rosyjskich, prze­
ważnie studentów7 i kursistek, w wię­
kszości wypadków' z powodów polity­
cznych.

PARYŻ 7 kwietnia. 4000 pracowni­
ków7 drukarskich, zebrawszy się na 
wiec ucłuwalili zawiesić rohoty.

LILLE, 7 kw ietnia. Zaszło starcie mię­
dzy strajkującymi robotnikami, a dra­
gonami Jednego dragona ciężko zra­
niono, dw7aj inni zniknęli bez śladu. 0- 
bawiąją się wznowienia rozruchów7.

SAN-FRANCISCO, 7 kwietnia. Niema 
nadziei na uratowanie lepszej części 
miasta, która bezwarunkowo stanie się 
pastwą ognia.

------ ♦<>♦-----
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Wybuch Wezuwiusza.
Straszliwe zniszczenie wyrządzone ostat­

nim, a dotąd nie ustającym wybuchem We­
zuwiusza znów przypomniały światl, że ma­
my jeszcze w Europie wulkan niewygasły 
i że zamierzchłe czasy pogrzebania w lawie 
ognistej Herkulanum i Pompei mogą się dziś 
powtórzyć z bezwzględną w iernością i zupeł­
ną tautologią -wypadków.

To przykre przypomnienie wciąż jeszcze 
grożącego tysiącom istnień ludzkich niebez­
pieczeństwa powtarza się stale w pewnych 
odstępach czasu: obłok popiołu, wyrzucanego 
przez krater, coraz to uprzytomnia mieszkań­
com Neapolu i okolic pobhzkich o wiszącym 
nad nimi mieczu Damoklesa.

Znaczne wzmożenie działalności wulkanu, 
który, jak przypuszczano czas jakiś, wygasł 
zupełnie, zauważono już 1872 roku, i po tym 
-wybuchu uformował się na wierzchołk gó­
ry obszerny krater głęboki na 250 metrów. 
Wybuch w roku 1874 w połowic zapełni' tę 
przepaść, u w roku 1875 miała już ona tylko 
123 metry głębokości. 0 trzy lata później 
znów wzmogła się działalność wybuchowa 
Wezuwiusza i objawiła się w postaci nie­
wielkich potoków7 lawy spływających po i óhio- 
cno-wschodnim stoku góry: trwał ten okres 
aż do 1880 r., kiedy krater ucichł, a na di ie 
jego uwypukliło się nieznaczne wzniesienie 
wgłębione w środku. Wzniesienie to począt­
kowo wzrastało, lecz w roku 1882 znikło 
i wtedy to uformował się nowy krater o 50 
metrach w średnicy i 20—30 metrach głębo­
kości. Wkrótce jednak stożek na dnie kra­
tom znów poć:-,ąi wzrastać i we wrześniu 
1883 roku był już na 60 metrów wjsoki; 
w tym miesiącu rozpoczęły się częste wybu­
chy i z podstawy owego stożka wypłynął 
niewielki potok lawy w meruňku północno- 
wschodnim. Wszystkie te wybuchy nie by­
ły jednak zbyt niebezpieczne dla okolic, a 
popiół i lawa wyrzucane przez krater nie 
czyniły im szkód znacznych. Pewną działal­
ność wulkanu zauważono też wr 1891, 1892 
i 1894 roku, a może najsilniejszą—w peryo- 
dzie od lipca 1895 roku aż do 1899 r. Potem 
nastąpiło uspokęjenie zupełne, lecz już trzę- 
siunie ziemi bieżącego roku w Kalabryi po­
zwalało spodziewać się nowrego wybuchu. 
Nikt jednak najwidoczniej nie spodziewał się 
tak silnej jego akcyi, a dowodem tego można 
uważać chociażby wybudowanie obserwato- 
ryum tuż obok krateru wulkanu.

Wybuch obecny przepowiadały już pewne 
oznaki na kilka dni przed jego początkiem. 
Z kilku naraz stron wulkanu ukazał się dym 
i obłoki gazów i popiołu a d. 20 marca prze­
mówił krater główny. We dwa dni później 
uformował się drugi i lawa szeroką rzeką 
ognistą potoczyła się w dół niszcząc w swym 
biegu olbrzymie drzewa stuletnie, które pło­
nąc w7 tym potoku rozświetlały groźny obraz 

zupełnego zniszczenia pozostającego po za 
nim. Wciąż dawały się czuć uderzenia pod­
ziemne, a krater wyrzucał coraz to większe 
obłoKi gazów brunatnych i popiołu: wkrótce 
pciok ognisty przerwał komunikacyę z owem 
obserwa roryum wybudowanem niedawno na 
zboczu Wezuwiusza. Ludność zamieszkują­
ca okolice wulkanu, której przestrach wciąż 
wzrastał w miarę powyższych objawów’ jego 
przebudzenia, — doszła do takiego stopnia 
wzburzenia, że prefekt miasta w Neapolu 
musiał powziąć cały szereg zarządzeń admi­
nistracyjnych w celu utrzymania porządku.

Trzeciego dnia trwania wybuchu potoki 
lawy dosięgły w’iosek Boscotrecase, Ten ignó 
Boscoreale, San-Giuseppe i Poggiomarino 
siejąc grozę i rozpacz wśród ich mieszkań­
ców. Wieczorem rozpoczął się deszcz ulew­
ny zmieszany z popiołem—brudne, brunatne 
strugi zalały Neapol, miasto utonęło w ciem­
nej mgle deszczu i popiołu. W nocy deszcz 
ustał — jednak 24 go zrana niebo powlokło 
się znów7 czamemi chmurami i znów’ wszyst­
ko znikło w ponurej mgle brunatnej.

Lawa tymczasem wciąż się posuwała da­
lej z szybkością mniej więcej 10 metrów na 
godzinę. Ludność wrioski Trecasse pod Pom- 
peum w przerażeniu zaczęła uciekać z do- 
mów; kościoły pełne były modlącego się 

zmiłowanie Boskie ludu, przeważnie ko­
biet. Niedaleko od wioski Boscotrecase ufor- 
mowui się podobno nowy krater olbrzymiej 
wielkości: całą górę spowiły olbrzymie kłęby 
c imur czarnych, przecinanych zygzakami 
błyskawic i rozświetlanych od czasu do cza­
su całym, słupami ognia.

Unia tego ucierpiały bardzo wsie Tolle 
del Graeco i Boscotrecase i cała okolica ich. 
Lawa zburzyła też kolej wiszącą prowadzącą 
na szczyt góry.

W nocy powstało jeszcze kilka rozpadlin 
i 24 marca lawa olbrzymim potokiem szero­
kim na 40 metrów i długim na 1400 dotarła, 
aż do restauracyi Fiorer.za tuż obok Bosco­
trecase,—ludność wsi szukała ratunku w u- 
cieczce, w strachu panicznym uciekano za- 
bierąjąc tylko najbardziej niezbędne i nąj- 
kosztowmiąjsze przedmioty. Kilka godzin 
wystarczyło na io, aby nie zostało nic z kwi­
tnącej wioski; takiż los spotkał i sąsiednie 
Torre ńnnunziata. Szerokość strumienia 
ognistego doszła już do 100 metrów’, a jego 
wysokość do 4 metrów,—wszystko ginie i pło­
nie pod jego działaniem i'niepodobna dziś 
przewidzieć jak wielkie jeszcze spustoszenia 
wyrządzić może obecny wybuch. To pewme 
Jedhak, żc w pamięci przerażonej tych, co 
go wddzą zblizka, nadługo pozostanie to prze­
budzenie się śpiących potęg podziemnych,— 
ten głuchy pomruk geniusza ziemi.

®8®<*;®©©CC©©©©©©C TC i®®

NOTATNIK
Niedziela, 8 kwietnia.

Wystawy: Wystawni ukraińska przemysłu 
ludowego i Muzeum miejskiem (ul. Alek'san- 
drow’ska Nr. 19). Otw. od 10—4 g.

Teatry, koncerty: Teatr ludowy (Troicki plac): 
dziś na zakończenie sezonu ^Otello“.
W sali klubu kupieckiego: w poniedziałek, 

10 kwietnia konceit romansów cygańskich. 
Wari Paninej (z Moskwy).

Wschód słońca o godz. 4 m. 54.
Zachód słońca o godz. 7 m. 8.
Długość dnia godzin 14 m. 14.

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.

(Od 18 października 1905 r.)

STACYE
« Cdch. I 

z Kijowaj po
c.

l

Przych. 
do Kijowa.

Połud-Zach. Kotej
Kury er I i 11, Odesa,

god. min. god. min.

Kiszyniów.....................
Kury er 1 i H, Brześć,

i 9.00 w 2i 9.45 r.

Warszawa .................
Pocztowy I, 11 i H1, 
Odesa, Brześć, Grajew?.

9 6.55 w. 10 11.00 r

Humań.........................
Pocztowy 1, 11 i III,

3| 9.15 r. 4 9,0o w.

Samy, Kowel,Warszawa 
Osobowy I, II i 111 
Brześć, Białystok, Gra-

3 11.25 r. 4 8.25 w.

jewo.............................
Oso bowy I, II i Ul, Hu-

13 12.05 n. 14 6.56 r.

mań, Odesa ....
Osobowy 1, 11 i 111, Ber­
dyczów, Radziwiłów,

5 12.30 n. 6 6.15 r.

Wiedeń.........................
Osobowy 1, U i 111 Ode-

11 8.25 w. 12 10.26 r

sa, Woloczysk .... 
Osobowo-Towar. 11 i 111,

7 9.35 w. 8 8.15 r.

Odesa, Brześć .... 
Osoboury 1,11 i 111, Zna- 
mlonka. Mikołajów, Eka-

15 8.00 r. 16 7.3S w.

terynosław ....
Pocztowy 1,11 i Ul, Zna- 
mionka. Mikołajów, Eli-

17 10.50 r. 20 5.59 d.

zawetgrad.....................
Osobowo-Towar. 1, 11

15 11.20 w. 18 7.15 r.

i 111, do Białej Cerkwi 
Osobowy 1, 11 i 111, Sar­
ny, Kowel, Warszawa,

19 4.35 d 28 9.15 r.

Wilno, Petersburg . . 
Szybszy Iow. IV, Odesa,

15 11.50 w. 6 7.35 r.

Brześć i Znamionka . . 
Osobowy 1, 11 i III, Fa- 
stów, Znamionka, Eka- 
terynosł., Sewastopol i

31 12.50 n. 32 1.10 d.

Rostów n/D.................

Mi'skiewsko-Kijowsko- 
Woroneska Kolej.

Pospieszny I, 11 i 111

83 7.48 r. 94 10.02 w.

Moskwa.........................
Pocztowy 1, 11 i 111

2 11.40 w. 1 6.02 w

Moskwa.........................
Osobowy 1, 11 111 Mo-

4 11.00 w. 3 7.30 r.

skwa, Worone? , .
Osobowy 1, U i 111 Kursk, 
Woroneż, Charków, Pe-

6 12.45 d. 5 4.00 d.

tersburg.........................

Kije* ko-Połtaweka 
Kolej.

Pocztowy 1, U i 11 l,Kre- 
mieńczug, Połtawa,

8 8.05 w. 7 1(135 r.

Charków.................
Pospieszny 1, 11 i 111, 
Połiawa, Charków, Ło-

4 12.15 n. 3 7.10 r.

zowa. Rostów Sewastop. 
Toxoar.-osobowy 11 i 111

2 6.17 w. 1 8.47 r.

Połtawa, Charków . . 12 8.30 w. 11 9.45 w.

Rediiktorzy-Wydawcy:
D. Szarzynski.
A. Śliwiński.
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ZAKŁAD FRYZJERSKI

Jana Kuraszkiewicza.
Prorezna Nr. 2'4. Specyalnie salon 
męski. Czystość i dobra robota.

MAGAZYN MUZYCZNY

I. Gscbtmana,
Kamieniec-Podolski, dom Szulmiń- 

skiugo, naprzeciwko poczty.
POLECA:

Wielki wybór muzycznych instru­
mentów najlepszych firm po cenach 
umiarkowanych. Sprzedaż i abona­
ment nut. 4—128—2

Dyetyczna woda sto­
łowa dla cierpiących 
NA REUMATYZM,

ŁAMANIE KOŚCI I 
ZAPALENIE STA­
WÓW. Jest do naby­
cia we wszystkich 
aptekach i składach 

aptecznych.
SKŁAD HURTOWY 

w Towarzystwie Po­
łudniowo - Rosyjskiem 
handlu aptecznemi to­
warami w Kijowie 

(Jurotat) PRZEDSTA­
WICIELSTWO

T-we Swida i Miller, 
Kijów, Padół, Konstantynowska N 7.

8—BO—5

50-60000 rub.
Natychmiast potrzebne na 1 hipo­
tekę majątku w Mohylow. gub. 3.500 
dziesięć, wy sok. kultury, gorzelnia, 
młyny, c iłkuwity inwentarz. Oferty 
składać: Kijów, Triechswiatitelskaja 
Ir. 17, m. 1. Pośrednicy nie po­

trzebni. 2—173—2

Magazyn Z. Giflera.
W Kamieńcu-Podolskim, 

Pocztowa ul. Gfand-Hôtel. 
POLECA;

Wielki wybór obuwia petersbur­
skich i zagranicznych fabryk, 
kapeluszy męskich, lasek, para­
soli i t. d. Towar pierwszorzęd­
ny, fabryk krajowych i zagra­

nicznych.
Welocypedy. Gramofony. 

Linoleum.

Ceny stałe. Prix-fixe.
3—129—2

Kupuję
Tabakierki, porcelanę, broszy, 
statuetki, srebrne przedmioty, 
miniatury i inne starożytności; 
również drogie kamienie i perły. 
Osobiście lub listownie Jnsty- 
tutska -N? I. Magazyn M. Zołot- 

nicklego.
100—Os.—9

VITTEL
6MN0E SOURCE

Sementalskiej czystej rasy sprze­
dają się byczki i cieliczki rocz- 
liaki w. majątku Ozierany stacya 
Jobrowica. Czernihowskiej gub. 

od stacyi JO wiorst. 3-176-2

W drukarni R Łubkowskiego, Wielka Włodzimierska Nr. 49. Telefon Nr. 5.

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

NIECIEüSIÇI i * * * * 
* * * JAGODZIŃSKI.

Kijów, Kreszczatyk 31.
Zegarki kieszonkowe najcelniejszych fabryk. 

Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne. 
Repetí ery, chronografy, budziki, nowości biźuter

Wielki wybór. Ceny realne. Reperacye zegarków. 
_________________ 30 —34— 1«

Miptatury i l$aždej ortografii
w formie broszek, breloków, spinek i t. p. Biurko^ 
portrety w pięknych ramkach. Wizerunki na cyferb13' 

tach zegarkowych i zamykanych medaljonach.
Podarunki odpowiednie dla każdego.

Wizerunki wypalane na porcelanie na nagrobki- 
Obstalunkl wykonywują się w ciągu 2—3 dni.

Cenniki bezpłatnie.
Po rzebni są ajenci na prowincji.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA

—27(A)—15 Kijów, Kreszcżatik, 22 (w domu Grand-Hotelu).

„5 EU# R Ď“.
3 Prorezna 3.

Na sezon bieżący został zaopatrzony w znane ze swej dobroci 
i taniości kapelusze, cylindry, szapoklaki, kaszkiety, maciejówki i t. d.

3—P r o r e z n a—3. 10—120—7

każdy prenumerator

TY GODNIKA (ILUSTROWANEGO

bieżącej i okładkę ogłoszeniową.
W roku 1906

znaczne powiększenie objętości
Tygodnika, dzięki czemu każdy prenumerator otrzymy*^

będzie właściwieZANIM V
KUPIĆ gdziekolwiek rozkoszne

2 I „EMPIRE“ .
o I »Decadence« HmLDi tI JlAHtŒTRl“ ”*tDLt

i zwyczajne
Bronzy, marmur, porcelanę, ob­

razy znak, malarzy.
PROSIMY ZWRÓCIĆ UWAGĘ

NA CENY 
w Petersb nrskim s k ł a d z ie

MEBLI I RZADKOŚCI 
róg W. Wasylkow. i Rogniedin. 15. 

 100—79—7

Nauczycielka
mens., muz., poszukuj posady. Ofer- 

Kstownie: Mało-Włodzimierska
45, m. 10, dla M. R. 4—174- -3

JPiamstn <l<»sk<»uale grywa na 
. wieczorach, weselach
i zabawach. Prorezna Nr. 14, ni. 51 

2—158—3

Miód 
HETMAŃSKI 

wiśniak, maliniak. Sta­
re wina węgierskie. Starka Litowka- Gorzałka. MttUAi<l „Jeszcze raz“. 

Wiśniówka. Pomarań- 
czGwka. Re^llowka.

Krymskie wina Tokmakowa, Mo- 
łotkowa, Ałuszta.

Magazyn K, F. Janowskiego.
Funrluklejowska Ns 3.

10—157—3

linljach:
C

1) Kllowskn-Ekaterynoslawsklei.
Z Kijowa ...
„ Ekatf:rynosławia

2) Kliov sko-Homelsklej.
Z Kijowa
„ Homla

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . . . If 
c Czernihowa . . 1_

4) Kljowsko-Plńskiej.
Z Kijowa
„ Pińska 

5) K 'owsko-Czarnobylsklej
Z Kijowa
„ Czarnobyla ....

6) Kljowsko-Mohylowsklej.
Z Kijowa w niedziele, po- 
niedz alki,środy i piątki o g. 6 w. 
Z Mohylewa w niedzie­
le, vtorki, czwartki i 
piątki o 6 g. r.

7) Mohylowsko-Oiszańskiej ( , .
8) Homel-Wletkowskiej ( C0(lzienme

Uwaga. Oprócz statków pocztowo- 
osobowych, na wszystkich linijach 
będą kursowały statk: towarowo- 
osobowe i towarowe. 00—187—1

meble
Luks'wowe, zwyczajne obicia, łóżka angielskie, ma­
terace umywalnie. Kompletne urządzenia 

mieszkań według rysunków najlepszych artystów.
Wiedeńskie meble.

Specyalny oddział do tapicerskich i dekoracyjnych 
robót

A HARDT.
Ceny według gatunków towarów, bez konkurencyi.

Upraszamy o zwiedzenie sklepu. Sprzedajemy na raty. 
 5—86—5

■■F Do wiadomości udających się na letnie miesz- "«fi 
kania i za granicę!

pr’z’^^Î ' age itura handlować
MUJE HA PRZEOH TTAliiEr

izciLjh nu. ou. lei. 1551 2_ 161_ 2

Don? handlowy
A. P. ŚLINKO 1 S-k a.

Kijów. Kreszczatyk 30. Telefon 486.

1 *calem I!ołlldnm Rosy! z wielkiego wyboru nail»'
p«yoh tnwarów bławatnych fabryk ro“vtekieh i*k 
poteTSnalY^MlainyOh Z P5r^ża’ Lyonu’ ^erlinaXi Wiedui* 
polecą na bieżący sezon codziennie otrzymywane najświeżsi 

nowości.
zamówi iiiia damskich i męzkicli ubiorów er«« 

' ' J a wszystkich dekasteryj państwowych.’
10—46—5

KSIĘGARNIA

Kazimierza Ryfferta 
w Żytomierzu 

nabyła resztę nakładu i poleca 
po cenie znacznie iniżenej 

Reszty rękopisu Jana Chryzostoma 
na Gosławicach Paska, 

wyo. przez Stanisława Augusta 
bachuwicza, str. 398. Cena zni­

żona. Rb. 2.
Kri.nika Dytmara Biskupa Mer-

I seburskiego jako jedno z naj­
dawniejszych świadectw hisl.

0 POLSCE, str. 874. 
przełożona na język polski i ob­
jaśniona przez Zygmunta Komar- 

nickiego. Cena zniżona. Rb. 2. 
Legendy Herbowe przez Fr. Ko­
walskiego, str. 409. Cena zni­

żona. Rb. 1.
i- NE KOMPLETNE wydanie: 

Jach .wicz Stanisław. Powiastki i 
i bajki, stronic 437. 3 tomy w 
jednym, opr. w płótno, obejmu­

jące 210 powiastek i bajek.
Cena zniżona. Rb. 1. 

Wysyła się za zaliczką pocztową.
10- 166—2

I FUNDIMEJOWSKA, 20 
bel-ctage

Taniej niż gdzieindziej
gotowe i na obstalunek

Rozmaił. "" E B L E DP0

styl Cesler i K° n,«e

K
 sklepie jest tapicersko-sto-
□ zakład. Obstalunki i prze­

róbki wykonywują się przez 
lepszych majstrów pod osobi­
stym dozorem. Funduklejow- 
ska 20. io—143 4

ViL^oFnXÄv™? innie illustrujące fchtfi« 
niezącą. Ud Nowego Roku drukuje Tygodnik Dowieść G Da^ łowsktego p. t. „Jaskółka“ z illustracyami K? Górskiego.
^adto nowele i poezye: I. Dąbrowskiego, W. Gomulickie^o E Je' 

Oriä 'i’OrOt^FT’S ¥• ^“‘Ttaekięj, I. Lemauskiego, 
urxana, ur-uta, El. Orzeszkowej, Bolesława Prus* Gr Rawitf 
ÄÄ^TÄel'l> WłkM.
Ł flSJ- Sieroszewskiego, A. Szymańskiej, K. TeW 
jera, G. Zapolskiej, St. Żeromskiego, M. Zycha, i w. in. z illustra^

Szep^ obficie illnsipowanych zeszytów albnmowycb, 
ohSCSLsprÄm “Wyczuyiu, społecznym i polityczny»1 
chwili bieżącej. Nadto 4 poważnej objętości (15 do 20 arkusÆ 

druku) tomy
dzieł Henryka Sienkiewicza
«fř żarnem z dotychczasowych wydań zbiorowy^’ 

Bibljografją oraz wyczerpującym życiorysem znakomitego P' 
sarza, pióra Stefana Dembego.

W każdym numerze w arkuszach powlaść tłómaczona.
W 1-em półroczu głoś.ie powieści: Weresajewa .Bezdroże“ i 

Werden „Dom na moczarach“. ’

Premium artystyczne ?°lorow? reprounkuy»• J" J v«miw obrazu artysty polskiego-
”T GOD*I,KA ILLUSTR0WANE60“ razem z dodatkie»1 

powieściowjm w arkuszach, 4 tomami dzieł powi-setowych-« 
Statoto TTtOríóhííllumJreKnjbln "‘Wcmem: w Warwa*1* 

rtamie 2 rb., połroczme 4 rb., rocznie 8 rb. Z nrzesvłka P®' 
cztową w Królestwie i Cesarstwie: kwartalnie 3 rb półrocza16

6 rb., rocznie 12 rb. ’’ r
Nowy adres Kedatcyi i Adtninistracyi TYGODNIKA ILLUSTRnWANÍ' 
GO: Warszawa, ul. Zgoda Nr. 12, rńg Siennej przy ul. Marszałkowski

5—83 —»

STATKI PAROWE
(noczt owo-osobowe) 

„Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach“ I ,.2-go Towarzystwa Żeglu­
gi na Dnieprze i jego dopływach“ z roz­
poczęciem żnglu I kursować będą na

Odchodzą:

• 9 r. 5 p.p. 
. 8 r. 5 p,p.

9 r. ŽVap.p.
8 r. P/ąp.p.

121 a d. 5 p.p.
. 12 d. 6 w.

. . . o 10 r.
. o . 9 r,

O fi1'2 W. 
o 8 r.

f
Biurc handlowo-techniczne.

M. Nagabczyński i S-ka.
Kijów Kreszczatik 7 Telefon 1525,

Wyłączne zastępstwo fabryk:
Akc. Tow. M. A., Kowalewski, Czasów Jar posadzki terrakotowe ce­
gła ogniotrwała, dachówka marsylska. «u^we, c ,
Akc.Tow. Georges Hartog, Paryż emalje .Hartog-, lakiery powozowe i In, 
Wokowicka Fabryka wyr bów szamotowych L. P. Dietz, Praga rury 
kamionkowe nasady kominowe i wentylatory, sączki drenowe 
T. Godlewski I S-ka Fahr, mechan. Warszawa kanalizacya 1 wodo- 
ciągi, centralne ogrzewanie i wentylacja, pralnie mech.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna: 
tc-rtura asfaltowa i smołowcowa do dachów, blacha żelazna i acynko 

wana naczynia mleczarskie, taczki do zboża, lewary, worki, motory 
naftowe j sprrytusowę. Oleje | smary maszynowo et. c. 105—8—20

-Angielski zaprzęg Jednokonny sprzedam 
1 Iz wynajmą. Bufwarno-Kudriawska 

1°> *<£ '4. T‘4ef. 1058. 3-182-1

Do pi icuwni artystyczno - grawerskiej 
\ potrzebny zaraz uczeń chrześcijanin 

\®a opłatą. Kreszczatyk Nr. 52, in 14 
2-186—1

maszyny opatrzono są stompiom fabrycznym z napisem „The Singer i^o“.

,,Or?_ ZGJNflLjME SINGERA“
ma®^yny do szycia:

MASZYNY SINGERA I^Ih^e'do^vt'ki ^ywan- w —Ńde.

"n^Y SINOEM „ 1
k6wPsaą do naTyciVlyíko W prze3Z*Q ™>

. kuoX'",—1 .Tr? r™

..»>1.1 12, d. HÄki

SPRZEDAJĄ SIR
Na podarunki jedwab., wełniane 
materye, jedwabne chustki, ba- 

perkale, i t. p.
Kanaus 55 k., beż podw.9 

29 k., perkale 10 k.
„Manufactura" Kreszczatyk, 42 

(w podwórzu),

,.Ż a K O‘i
__________ 10—123—5

J Potrzebuję nauczycielki polki do 
r/ trojga dzieci, początki muzyki 

i francuskiego języka, nąjstarsze 
ma 9 lat.

Wynagrodzenie 20 rubli miesięcznie, 
przęj azd i pełne utrzymanie. Adres: 
m. Szpoia. Kijów, gub. B. Okulicz, 
terma Gi^orgiewskaja. 5—170—3

x Klacz wierzchową 9 lat z atte- 
itateiii sprzedam. Bulwarno-Ku- 

driawska Nr. 15, m. 14.
__ 3- 183—1

PIETRL'SZENKO i WOROBIEW
Kreszczatyk Ns 38, w gmachu hotelu „Savoie“.

rzymano wielki wybór ostatnich nowości, wiosennych i letnich 
materyj najlepszych wyrobów Francyi, Anglii, Szwajcaryi i Alzacvi. 
a yX^-eathn ^atysty Selez> Gazy Estamines, Chantilly Szwąj- 

oimskte, Brodorye MnśUn i inne najlepszych rysunków.
O 0>ł°ta<’). SiHdkte i wyszywane w różnych kolorach.
Bogaty wybór wełnianych materyj na suknie i stroje.

Kanaus czarny (scisły) po 58 kop. arszyn. 10-134-3

NA WVSTAME POWSZECHNEJ W 1900 R. W PARYŻU

Oryginalne „Singera“ maszyny
Przez międzynarodową komisyę ekspertów zosta­

ły zaszczycone najwyższą nagrodą: „Grand-Prix.“

Oryginalne

magazyn

LEKCYE buchalteryi.
Udziela autor artykułów z dzied. 
buch, w miesięczniku „Śzczetowod- 
stwo“ J. Kiperman. M. Błagow. 57. 

przyjni. od 2—7 po południu.
4—122- 4

Francuski


